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W OCZEKIWANIU NA SPOTKANIE wydarzeń

z ojcem Świętym
Powtarzane od lat wyjście setek ty- 

t}Scy mężczyzn i młodzieży męskiej do 
>ekar, podążających w pielgrzymce 

1 do Matki Piekarskiej, jest nie 
yiko formą składanego Jej hołdu i 
«T. Ten marsz pielgrzymów — to tak- 

g Wyraz tęsknoty ludu tej ziemi do 
P?czas przewartościowań 1 odnowy. 
j?e‘grzymka w sposób zasadniczy pod- 
Je>la uznawany porządek wartości. 
Zo\rus?a^cy na wezwanie do Piekar 

stawiają w domach wszystkie, bardzo 
Se^ '■ gorzkie i trudne sprawy, wypeł- 
j^cp naszą codzienność. Jest tylko 

°B- do przebycia i nadzieja na spot- 
kunl-e 2 0 kt6re* ŚDiewamy «opæ-
uJ1, Sławna, Orędowniczko wszel- 

łask”. Pielgrzymka jeat chwilą 
JdJWo^enia l nawe t kiedy się kończy, 
Zosi przestaiemy być pielgrzymami, po- 
życ' ■ wartości, które w masła w nasze 
te e’ a przynajmniej świadomość, że 

Wartojci są i warto o nie zabiegać, 
kap ^aja wzgórze kalwaryjskie w P>e- 
cy szczelnie wypełniły setki tysię- 
Sa P’dgtzymöw, przybyłych do tego 
Sla iíUa“dm maryjnego z Górnego 

a’ Śląska Opolskiego i Zagłębia 
Porowskiego Tegoroczne piekarskie 
haS} Zy? cwanie, odbywające się pod 
86biem »Bóg zwycięża” miało w spo­
żył 8z< Zegńlr , zaakcentować kwestie 
l{0]3?ane z obchodami Jubileuszowego 

/1( - Odkupienia, 300 -lecia odsieczy 
goto Oskiej i stanowiło zarazem przy­

garnę' do spotkania z Ojcem Świę­

tym Janem Pawłem II, które nustąpi 
20 czerwca w Katowicach

Od wczesnych godzin rannych przy­
chodziły do Piekar liczne parafialne 
grupy pielgrzymkowe. Na czele grup 
idących z Michałkowie i Chorzowa szli 
ks. bp Czesław Domin i ks. bp Janusz 
Zimniak Wśród przybyłych — obok 
robotników, górników i hutników — 
byli także pi zedstawiciele inteligencji 
technicznej oraz śląskich wyższych u- 
czelni, m. in. pracownicy naukowi i stu­
denci Uniwersytetu Śląskiego, tworzą­
cy zwartą grupę z własny ni transpa­
rentem.

C ęść pi zy .tępowała na miejscu io 
; powiedz«, tłumnie wypełniając tzw. 
Rajski Plac obok bazyliki, gdzie usta­
wione były konfesjona’y Inni podąża­
li aa dróżki kalwaryjskie, aby w mo­
dlitwie i skupieniu przygotować się ac 
Mszy świętej. Potem w:zy.,cy ściągali 
przed otłarz na wzgórzu kalwaryjskim- 
gdzie prowadzone były rozważania ró­
żańcowe.

Przed rozpoczęciem uroczystości, 
przy bram»e na Kalwarię powitano 
przybyłych biskupów oraz innych goś­
ci Obok Biskupa Ordynariusza i Bis­
kupów Sufraganów z diecezji katowic­
kiej, przybyli tego dnia do Piekar su- 
fragan częstochowski ks. bp Franciszek 
Musiel i sufragan opolski ks. bp Jan 
Wieczorek. Wśród gości zagranicznych 
byli m. in. księża z Francji, działacze 
katoliccy z Austrii i RFN.

Na wieży kalwaryjskiegu kościoła 
Zmartwychwstania Pańskiego widniał 
napis „Bóg zwycięża”. Nawiązywał di 
Siów króla Jana III Sobieskiego, który 
po bitwie wiedeńskiej, relacjonując w 
liście do Papieża Innocentego XI to 
zwycięstwo pisał: „Przyszliśmy, zoba­
czyliśmy, Bóg zwyciężył”. Jan III w 
drodze pod Wiedeń przybył do Piekar, 
aby przed wizerunkiem Madonny Pie­
karskiej modlić się o powodzenie dla 
swoich wojsk. Do słów króla SobLes - 
kieeo często tego dnia w Piekarach 
wracano. Były one myślą przewodnią 
wszyrtkich wystąpień, gdy i wy-ażają 
to, co stanowi istotę piekarskiej piel- 
gizymki: głębokie zawiei zenie, połączo­
no z nadzieją na zwycięstwo. W cza­
sach, kiedj zwątpienie i poczucie bez­
nadziejności jest powszechne, wierni w 
Piekai ach są znakien. nadziei. „Praw­
da — mówú Biskup Ordynariusz Her­
bert Bednorz w przemówieniu poprze­
dzającym Mszę świętą — zwycięstwo 
Boga nie zawsze zaiaz się ukazjje. 
Trzeba na nie nieraz dług-, i cierpli 
wie czekać, aby tym pokorniej o nie się 
modlić, ale w końcu »o się ukazuje, 
ku radości wszystkich doorych i szla­
chetnych ludzi".

Biskup Katowicki poinformował tak­
że pielgrzymów, iż stolica Apostolsk i 
zaaprobowała praktykę wysławiania 
Maryi Piekarskiej tytułem „Matki Spra- 
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Na spotkane z ojcem Świętym
ANDRZEJ WIELOWIEYSKI

Pr kyYybçazæ na" w rzasle> który 
d nas czasem wielkiej, moralnej 

<iać v’ Przybędzie, aby temu czasowi 
•hott °l'gijny i moralny wymiar, aby 
"'ahn L z ni*szą troską i niedolą, 

i niepokojeni, aiby budz.ć 
d Hjr Jü oraz ukazywać perspektywę 

a i szanse moralne naszego życia, 
iivjpf Wno chciałby nam dać chw.lę

1 przei przeżycie wspólnej modli- 
Gdd “dości amego spotkan.a.

laty 2? .śiny Go przed prawie pięciu 
Cały iC1°łowi Powszechnemu, a teraz 
ką Krściół, poprzez Niego, zwraca się 

mVilą i sercem. Z p mad tizy- 
krajów, które już odwiedził i 

ty [’ Ych kilkunastu, które odwiedzi
kłi chodzących dwóch latach, płyną

lï‘ słów a przyjaźni i zrozumienia.
ty wip6"1 kność Kościoła wzmacnia nas 

Jei rz< i doda je nam sił do życia.
hiwŁ ’akże i my mamy coś do zaofia- 
^°ścin\a naszemu Papieżowi i cŁłemu 

UłOv 1 Powszechnemu: nasze szcze 
Msu- r' hgijne doświadczenie i siłę 

^ódr1 3 Indowego chrześcijaństwa.
fetń;nY£ls> idy w wielu krajach, w os- 
^Ościói Pokoleniu, laicyzacja osłabiła 
^ty*ado ni ’’€Z3C więzi z tradycją oraz 
* Cq atnoćć i poczucie tego co święte 
hl^Styięcone, u nas przeciwnie, nie 
^śpo.^kała ona a hamowana, ale na- 

nawet w ubiegłych latach bar- 
!'-i’ U * ;Re ożywienie religijności. Sukce- 

d«. ; ^ji i osłabienie Kościoła gdz-e 
fty^żeit miały niewątpliwie wyraźny

.Va.K z faktem odw ecznego w wie- 
Plą ch ahai isu „ołtarza z tronem

"" ludzi w krajach Zachodu 
’ Tuj i z "; długo kojarzył się z moż- 

, eSo świata, a w każdym razie z 
”Cts2anicj-’Zą częścią społ< czeństwa. Co 

równocześnie nie potrafił da- 
J^ty^/^o-nywujących odpowiedzi na 

lozterki 1 pytania jakie 
8ła nasza epoka. Polskie dzieje 

potoczyły się inaczej: Kościół na pew­
no n.e zawsze stał w pełni na wysoko­
ści zudania, ale więzi z narodem nie 
utracił i stanowił dla mego zawsze sil­
ne oparcie.

W Polsce wita Namiestnika Chrystu­
sowego Kościół ludowy. Który należy do 
narodu, tak jak naród w przeważającej 
większości należy do Kościoła Ale nie 
jest to już Kościół tradycyjny, związa­
ny głownie z przesJośc.ą, chociaż tra­
dycję się u nas szanuje, a nuweł ko­
cha, jest to bowiem przede wszystkim 
Kosc ół współczesny, rozwijający się w 
low-czesnym społeczeństwie, w społe­
czeństwie otwartym, pluralistycznym i 
rut nliwym. Nie jest to już dawny Koś­
ciół ludowy z jego obyczajowym przy- 
mu,em i religijność >ą powszechną, ale 
często konwencjonalną i pow erzchow- 
ną. Jak to wykazują wyniki badań, róż­
nice religijne na ogół nie są dziś czyn­
nikiem dzielącym ludzi. Jest to w ęc 
ludowy Kościół z wyboru. W Pclsce nie 
musi się dziś być katolikiem. W Pol­
sce chce s«ę dziś być katolikiem 1 ma 
to diu naszej religijności ogromne zna­
czenie Dokonywanie tego wyborni w 
skali masowej oznacza zupełme iinną 
jakość społeczną niż przed trzydziestu, 
a czasem może nawet jeszcze przed 
dziesięciu laty Wtedy, '•ownież, dla 
m?ło związanych z religią ludzi, Koś­
ciół był instytucją sympatyczną i swoj­
ską. Jednakże ludzi tych, zwłaszcza 
wśród młodego lub średniego pokole­
nia w miastach, ludzi religijnie obojęt­
nych lub tzw „katolików świątecz­
nych”, co to do kościoła zachodzili np. 
dwa razy do roku, było dość sporo: — 
20, 3< lub nawet więcej procent. Dziś 
liczba tych ’iidzi zmalała wyraźnie 
Wielu „pośród dawniej obojętnych lub 
biernych, zwłaszcza wielu lud?, mło­
dych, poczute się związanych ; Kościo­
łem dużo silniej, bo u dnala^.ło swoją

religijną tożsamość. Obydwa trendy: la­
icyzacji z jednej 1 ożywienia religijne­
go z drugiej strony działają równole­
gle, ale — w specyficznych polskicn 
warunkach społecznego ożywienia — 
religijność na tym nie traci, a nawet 
zyskuje otrzymując w tym współza­
wodnictwie szanię znacznego poj łębie- 
nia duchowego 1 pełniejszej świadomo­
ści

Wybói Janu Pawła II, a pbzmej jego 
pielgrzymia do kraju w 1979 roku wy­
raźnie przyspieszyły ten proces. Ba r­
dzo wielu rudzi odnalazło lub uświado­
miło sobie wówczas w pełni wzajemny 
związek swojej tożsamości narodowej, 
religijr.ej oraz jego znaczenie. Po< żucie 
opołccznej podmiotowości i godność 
znacznie przez to wzrosło. Dudzie uzy­
skali wtedy znak, symbo', „ztandar, 
którego przedtem nie mieli. Biała syl­
wetka Papieża stała się z.iakiem nie 
tylko religijnej, ale i narodowej tożsa­
mości Polaków. To właśnie stąd wzięło 
się poczucie tego niezwykłego, moralne­
go wyprostowania się. To też przed 
dworni laty, 13 maja, kule Agcy trafi­
ły w «ias wszystkich. Byliśmy z na­
szym Papieżem, gdy bioruł się przed 
śmiercią 1 wracał do zdrowia nlie tylKc 
dlatego, że Go kochamy, al“ równ.ež 
dlatego, że chcieli^ny bionić naszego 
własnego życia.

I teraz staje On przed nami znowu 
jako znak nadziei i jedności, aby przy 
pomnieć i aby spunwdzuć czy wykona­
liśmy to, o co nas piosił i do eze^o na; 
zobowiązał w swym pożegnaniu z Pol- 
i ką na Błonicch Krakowskich? Czy 
umoendiśmy się w Duch i Świętym? 
Jest oczywiste, że ze swoją miłością do 
na- i i naturalnym radarem duszpa­
sterskim, którym dysponuje, pati ząc n 
nas i słuchając nas, dobrze odczyta, z
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29 maja Jan Paweł II zapov iedział 
wobec wiernych „gromadzonych na 
Placu św. Pmtra swą podróż apoi tol- 
ską do Bourdes. Papież uda się do te­
go lankt'iai i urn w uroczystość Wnie- 
bou zięcia NMP • 26 maja Jan Paweł 
II przj jął delegację w łaaz państwo­
wych Ludowej Republiki Bułgarii. Pa­
pież odbył półgodzinną rozmowę z buł­
garskim wiceministrem sp> aw zagra- ■ 
nicziiych oraz z rektorem uniwersytetu 
sofijskiego po czym spotkał się z pozo­
stałymi członkami delegacji • Ojciec 
Święty przeznaczył za pośrednictwem 
3ap«eskiej Rady „Uor Unim” kwotę 

20 tyc. dolarów dla ludności dotkniętej 
powodzią w Argentynie • 27 «naja Pa­
pież ptzyjął prezydenta Republiki Cy­
pru Spyrora Kyprianu wraz z małżon­
ką • Tegc.roczn, pielgrzymka «nęż- 
czyzn do Pii ikar Sl. (29 maja) odbyła 
się ped hasłem: „Bóg zwycięża”. Bez- 
po„redni<. po zakończeniu pielg«zymki 
Obraz MB Piekarskiej przeniesiony zo­
stał piocesjonabiie do kościoła Sw. 
Trójcy w Sza/leju. Obraz wędrować 
będzie przez 21 parafii na spotkanie 
z Ojcem Świętym w Katowicach-Mu- 
< howcu • 28 maja minęła Jruga rocz­
nica śmierci Prymasa Polski kard. 
Stefana Wyszyńskiego 9 W Watyka­
nie odbyła się I sesja plena: aa Papies­
kiej Rady a/s Rędziny • Kapituła Ka- 
tearulna w Poniewieżu (Litwa) wybra­
ła 73-letntego ks. kanonika Kazimierza 
Dulksnysa wikariuszem kapitulnym 
tamtejszej aiecezji. Administrator apo­
stolski Por.iewieża bp Romualaas Kri- 
ksciunas ustąpił w kwietniu ze swego 
urzędu na skutek złfgo stanu zdrowia 
• Konferencja Episkopatu Stanów 
Zjednoczonych przygotowuje nowy list 
pasterski nt.: „Katolickie nauczanie 
społeczne a gospodarka amerykańska”, 
5-osobowa komisja biskupów studiuje 
pierwszy projekt tego dokumentu • 
Konferencja Episkopatu Urugwaju 
opublikowała dokument będący apelem 
o zaprowadzeniu w kraju porządku 
ipartego na wolności, demokracji i 
sprawiedliwości społecznej • Zachód 
nioniemiecka Fundacja im. Konrada 
Adeiiauera zorganizowała międzynaro­
dową konferencję nt.: encykliki „La- 
borem exercc-ns”. Celem założonej w 
1J64 roku Fuiidacji jest szerzenie de­
mokratycznej kultury obywatelskiej 
w myśl zasad chrześcijańskich * W 
d-iiach 2Ö—Ł1 maja idbyła się XXV 
międzynarodowa pielgrzymka wojsko­
wych do Lou-des. Uczestniczyło w niej 
30 tys. żołnierzy i oficerów z 18 kra­
jów • Przeor wspólnoty ekumeniczuc-j 
w Taizè B«at Roger wystoiował w 
imieniu młoazieży apel do obradują­
cych w Williamsburgu (USA) przedsta­
wić ieli siedmiu najbardzie j up.zemy- 
słowrionych państw świata, w którym 
zwraca uwigę na trudną sytuację mło- 
dycn ludzi zwłaszcza w krajach ubo­
gich. Delegaci siedmiu państw zacnod- 
nich p„zed rozpoczęcier.i obrad uczest­
niczyli w specjalnym nabożeństwie w 
świątyni Kościoła episkopulnego. W 
modlitwach nie wzięli udziału: prezy­
dent Francji Mitterand 1 premier Ja­
ponii Nakasone 4> W Rzymie odbiła 
się XII sesja ogólna Międzynarodowej 
Caritas. Uczestniczyli w niej przed­
stawiciele 115 Krajowych odaeiałów tej 
organizacji • Obradujący w Geni wie 
przedstawiciele Bliskowschodniej Ra­
dy Kościołów oraz Ekumenicznej Rady 
Kościołów wre zwali wszystkie strony 
zaangażowane w konflikt blisko­
wschodni do podjęcia rokowań pokojo­
wych. W apelu oprócz Izraela; ÜWP 
i krajów arabskich wymienia się tak­
że ZáRR i USA. • Z danych kościel­
nych wynika że najwięcej katul’kôw 
węgierskich — poza granicami kraju 
— nuerzka w Stanach Zjednoczonych 
(1,5 min),. W Europie największa wspól­
nota węgierska znajduje się w RFN.



CZYT KNIE I Z PIERWSZEJ KSIĘGI 
KRÓLEWSKIEJ

Po tych wydarzeniach zachorował 
tyn kobiety, będącej głową rodziny. 
Niebawem jego choroba tak bardzo się 
wzmogła, że przestał oddycha». Wów­
czas powiedziała ona Eliaszowi: .Cze­
go ty, mężu Boży, chcesz ode miic? 
Czy po to przyszedłeś do mnie, aby ml 
przypomnieć moją winę i przyprawić 
o śmierć mego syna?”

Na to Eliasz lej odpowiedz.ał: „Daj 
mi twego syna”. Następnie wziąwszy 
j.o z jej łona, zaniósł go dn girnej 
izby, gdzie sam mieszkał, i położył go 
na swoim łóżku. Potem wzywając Pa­
na rzekł: „O Panie, Boże mój! Czy na­
wet na wdowę, u której zamieszkałem, 
sprowadzasz nieszczęście, dopuszczając 
śmierć jej syna?” Póź liej trzykrotnie 
rozciągnął się nad dzieckiem i znów 
wzywając Pana rzeKł: „O Panie, Boże 
mój! Blaga.n Cię. niech dusza tego 
dziecka wróci do niego!”

Pan zaś wysłuchał wołania Eliasza, 
gdyż dusza dziecka powróciła do nie­
go, i ożyło. Wówczas Eliasz wziął 
dziecko i zniósł z rórnej izby tego do­
mu, i za.az oddał je matce. Następnie 
Eliasz rzekł: „Patrz, syn twój żyje”.

A wtedy ta kobieta powiedziała do 
Eliarz „Teraz już w'em, że napraw­
dę jesteś mężem Bożym i słowo Pana 
w twoich ust*>ch jest prawdą”.

(1 Kri 17, 17—24)

PSALM RESPONSOR Y JN Y

Refren: Sławię Cię, Panie, bo miiie wy­
bawiłeś.
‘ ławię Cię Panie, bo mnie wybawiłeś 
i nie pozwoliłeś mym wrogom 

naśmiewać się ze mnie.
Panie, Boże, mój, do Ciebie wołałem, 

a Tyś mnie uzdrowił. 
Panie, mój Boże, z krainy umarłych 

wywołałeś moją duszę 
i ocaliłeś mi życie spośród schód, ących 

do grobu.
Refren.

Śpiewajcie psalm wszyscy miłujący
Pana 

i pamiętajcie o Jego świętości. 
Gniew Jego bowiem trwa tylko przez 

chwilę, 
a Jego łaska przez całe życie

Refren.

Wysłuchaj mnie, Panie, zmiłuj się 
nade mi.ą, 

Panic, bądź moją pomoc ą.
Zamieniłeś w taniec mój żałobny 

lament.
Boże mój .1 Panie, będę Cię sławił 

na wieki

Refren.
iPs 30 (29j, 2—4. 5—6ab. 11 i 12a i 13b 
(R‘2a)

CZY TANIE II Z LISTKI 
fiW. PAWŁA APOSTOLA 
DO GALATÖW

Oświadczam wam bracia, że głoszo­
na przeze mnie Ewangelia nie jest wy­
mysłem ludzkim. Nie otrzymałem jej 
bowiem ani nic nauczyłem się od ja­
kiegoś człowieka, lecz objawił mi ją 
Jezus Chrystus.

Słyszeliście przecież o moim postępo­
waniu on*>iś, gdy ’erzeze wyznawałem 
judaizm jak z dezwykłą gorliwością 
zwalczałem Kościół Boży- i usiłowałem 
go zniszczyć, jak w żarliwości o juda­
izm przewyższałem wielu moich ró­
wieśników z mego narodu, jak byłem 
szczególnie wielkim zapaleńcem w za - 
eh iwywaniu tradycji moich przodków.

Gdy jednak spodobało się Temu, 
który wybrał mnie jeszcze w tonie 
matki mojej i powołał łaską swoją, 
aby objawić Sy .ia swego we mnie, bym 
Ewangelię o Nim głosił poganom, na­
tychmiast, nic radząc się ciała i krwi 
ani nie udając się do Jerozolimy, do 
tych, którzy apostołami stali się pier­
wej niż ja, skierowałam się do Arabii, 
a lóznk j znowu wróciłem do Dama­
szku. Następnie trzy lata później uda 
tern się do Jerozolimy dla zapoznania 
się z Kefasem, zatrzymując się u nie­
go tylko piętnaście dni. Spośród zaś 
innych, ktć rży należ-i do crona apo­
stołów, widziałem jedynie Jakuba, bra­
ta Pańskiego. (Ga 1, 11—19) 

Śpiew przed ewangelią.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja* 
Wielki prorok powstał między nami 
i Bóg nawiedził lud swój
Aklamacja: Alleluja, alleluja, a'Icluja*

(Lk 7, I®)

EWANGELIA
WEDŁUG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Jezus udał się do pewnego miasta* 
zwanego Nain; a szli z Nim Jego u«2' 
niowie i tłum wielki. Gdy zbliżył si? 
do bramy miejskiej, właśnie wynos/»* 
no umarłego, jedynego syna matki, * 
ta była wdową. Towarzyszył jej sp°rf 
tłum z miasta.

Na lej widok Pan użalił się nad nią 
i rzekł do niej: „Nie płacz”. Toter» 
przystąpi*, dotknął się mar. a ci, M“' 
rzy je nieśli, stanęli, i rzekł: Ml®* 
dzieńcze, tobie mówię, wstań”. ona1" 
usiadł i zaczął mówić; 1 oddał go J1'®0 
matce.

A wszystkich ogarnął strach; wid* 
bili Boga i mówili: „Wielki prorok p»^* 
stał wśród nas i Bóg łaskawie nawie* 
dził lud swój”. I rozeszła się ta 'des® 
o Nim po całej Judei i po całej okol’* 
cznej krainie.

(Lk 7. ll',fl

X NIEDZIELA ZWYKŁA
Gromadzimy się przy ołtaizu z wia­

rą, otrzymujemy wzmocnienie na­
szych słabych sił. Nawet i śmierć nie 
jest w tedy dla nas tak straszna bo pa­
miętał ny, że Jezus stał się naszym 
zmartwychwstaniem.

Czerwiec ma wyraźny charakter eu­
charystyczny. Charakter nada je temu 
miesiącowi nie tylko Uroczystość Bo­
żego Ciała, ale przede wszystkim Uro­
czystość Najświętszego Serca Pana Je­
zusa. Charakt«* eucharystyczny temu 
okresowi nadają tak’e uroczystości 
pierwszokomunijne odbywane najczę­
ściej w maju i czerwcu. Dzień I Ko­
munii szybko mija, ale nie powinno 
minąć zainteresowanie największą Ta­
jemnicą Wia-y. Tygodnie po I Komu­
nii są bardzo odpowiednim czasem 
ukazywania dzii ciom różnych aspek­
tów Eucharystii. Ta wy< howawcza pra­
ca należy głównie do rodziców, którzy 
źyją z dzieckiem na co dzień i mogą 
konfrontować jego postępowanie z 
duchem Ewangelii

Tajemnica eucharystyczna jeat ośrod­
kiem liturgii, a nawet całego życia 
chrześcijańskiego Toteż Kościół próbu­
je coraz bardziej ją zgłębiać i coraz 
intensywniej nią żyć. Pozostałe sakra­
menty i dzieła apostolstwa wiązą się 

ściśle z Eucharystią i do niej zmie 
izają. Gdyby naukę Soboru Watykań­
skiego II o Eucharystii najogólniej 
scharakteryzować, to trzeba by powie­
dzieć, że Vaticanum II ujmuje Eucha­
rystię integiakae i komunktywnie. W 
historii w różny sposób podchodzono 
do całego bogactwa tej Tajemnicy Był 
okres kiedy dostrzegano w Eucharystii 
głównie aspekt pamiątki. Każdy szcze­
gół liturgii mszalnej tłumaczono wów­
czas alegorycznie, w iążąc go z jakimś 
momentem męki Pańskiej, a niekiedy 
całej ŁistorL zbav.’enia W innej epo­
ce Eucharystia była pojmowana prze­
de wszystkim w perspektywie sakra­
mentalnej obecności Jezusa i wówczas 
Msza św. uważana była za swoisty 
środek sprowadzania Chrystusa na oł­
tarz a pobożność eucharystyczna pole­
gała głównie na oglądaniu fiostif Ina 
Jej adoracji. Jeszcze dzisiaj możemy 
spotkać się z takim podejściem do 
Mszy, w którym liczy się właściwie 
tylko Komunia św. albo lepiej nabo­
żeństwo komunijne. Stąd chęć przyj­
mowania Komunii przed Mszą, r.by w 
czasie Mszy móc odprawić dziękczynie­
nie

To wszystko w znacznej mierze jest 
zrozumiałe. Każdy wiek i każde poko- 

-enie ma prawo czerpać ze skarbca Ta­
jemnicy eucharystycznej to właśnie co 
mu najn„rdziej wy daje się potrzebne. 
Nie mniej wiąże się z tym podwójne 
niebezpieczeństwo — jednosti onności i 
izolacji Jednostronności wówczas, gdy 
się któryś z aspektów absolutyzuje, 
uważa za jedyny, pomijając inne Izcla- 
cji wtedy, kiedy się jakiś element wy­
rywa z całości i nie dostrzega innych. 
Niepełne pojmowanie nauki o Eucha­
rystii pojawia się najczęściej w klima­
cie kontrowersji i w momentach pole­
mik. Współczesna teologia Mszy św. 
usiłuje tę Tajemnicę ujmować integral­
nie, całościowo, a więc dostrzegać 
wszystkie Jej elementy. Jednocześnie 
stara się omawiać wzajemne połącze­
nie i stosunki zachodzące między tymi 
elementami, podchodzi więc do nich 
koniunktywnie. W takim podejściu Ta­
jemnica eucharystyczna ukazuje nam 
całe swoje bogactwo.

Eucharystia to najpierw liturgia Sło­
wa Bożego. Sobór wprowadził za: adę 
używania języków narodowych w li­
turgii i czytanie prawie całego Pisma 
św. — zarówno Starego, jak i Nowego 
Testamentu. Odtąd używa się wiecej

tzw. Modlitw Eucharystycznych "® 
Mszy

Eucharystia to nie tylko Ofiara Chry* 
stusa, ale także Ofiara całego Kościoła* 
a więc każdego z uczestni) ów. Euch»* 
rystia jest Pamiątką Śmierci, ale * 
Zmartwychwstania Chrystusa W 
uobecnia się Tajemnica Paschami 
Chrystusa, Jego przejście ze śmierci 
życia. Eucharystia jest Sakramente”* 
miłosiei dzia, znakiem jedności i wC2* 
łem miłości. Chrystus we Mszy jedno* 
czy nar nie tylko z Bogiem Ojcem, 3*c 
także z braćmi w Duchu Sw. Społec2' 
ny wymiar Eucharystii jest dziś moc”® 
podkreślany. W kontekście tej Tajen*)”' 
cy może narodzić się nowy człowi » 
przezwyciężający wrogość i n5en 
Eucharystia — jak sama nazwa 
— jest wielkim Dziękczynieniem 
także Świętą Ucztą, która uprzedź”

i je»*

uc „tę eschatologiczną w niebie
Widzimy, że Eucharystia to nie W' 

doprowadzenie dziecka do I Komun’’ 
św., ali to ustawiczne wprowadzań’® 
go w głębsze warstwy tego sakrament” 
w okresie po I Komunii św. Jest to e“' 
nocześnie budowanie najgłębszych t’”’*
damentuw wszelkiego wychowania D.£

ŻYCIE
Księga Królewska opowiada o 

wskrzeszeniu syna pewnej wdowy 
w barepcie przez proroka Eliasza. Wy­
rzucała ona prorokowi, że jego obec­
ność, obecność męża Bożego, upizy- 
t< muiła Bogu jej grzechy i ukarał On 
ją śmiercią syna. Eliasz modli się o je­
go powrót do życia. Bóg zaś wysłuchał 
wołania Eliasza, gdyż dusza dziecka 
powróciła do niego i ożyło. Eliasz od­
dał syna matce. Jej żal przemienił się 
wówczas w wyznanie: Teraz już wiem 
naprawdę, że jeste* mężem Bo*ym i 
słowo Boże w twoich ustach jest 
prawdą (1 Kri 17, 17- -24).

Wskrzeszenie prze< Pana Jezusa 
chłopca z Nain przypomina tamto wy­
darzenie — wskrzeszenie dokonane 
przez Eliasza. Miało objawiać podobne 
sprawy: Boga, jako dawcę życia. We­
dług opowiadania ewangelicznego, idzie 
także o syna wdowy. Rzecz jest jednak 
bardziej publiczna: nie ona jedna pła 
cze. Towarzyszy jej spory tłum z mia­
sta. Jezus nie modli się do Boga jak 
Eliasz o wskrzeszenie umarłego, lecz 
po prostu każę mu wstać. Ale tak, jak 

Eliasz, czyni gest oddania go matce. 
Nie tylko ją, lecz wszystkich przejął 
jednocześnie strach i uwielbienie dla 
Boga Mówili: Wielki prorok powstał 
wśród nas i Bóg łaskawie nawiedził 
swój lud (Lk 7, 11—17).

Bog jest dawcą życia. To pierwsza 
oprawa, jaką głos' i Księga Królewska 
i Ewangelia. Przywrócenie życia umar­
łemu nie leży w ludzkiej mocy. Stąd 
owo wyznanie kobiety z Sarepty; na­
prawdę jesteś mężem Bożym, stąd 
także spontaniczne przekonanie świad­
ków wskrzeszenia chłopca z Nain: Bóg 
nawiedził swój lud. — Tylko Bog jest 
dawcą 1 panem życia. W ten sposób 
wyraża się od początku wiara w Boga. 
Gdy Bóg tchnął w człcwieKa tchnienie 
-ypia, stał się on istotą żyjącą — głosi 
Księga Rodzaju w opisie stworzenia 
(2, 7). Przed Bogiem odpowiada Ka.n 
za przelaną krew swego brata (Rdz 4, 
8—15). Nie zabijaj jest jednym z pod­
stawowych Bożych przykazań (Wj 20, 
13). Tylko Bóg jest dawcą i panem ży­
cia, tylko On ożywia umarłych i to, 
co nie istnieje, powołuje do istnienia

(Rz 4, 17). Stąd szacunek dla życia, za­
równo życia własnego, jak i życia in­
nych ludzi, a nawet wszystkiego, co 
żyje, jest wyrazem wiary w Boga. 
Lekceważenie źjcia ludzkiego, choćby 
i własnego, jest występowaniem prze­
ciw Bogu.

Gdy prorok Eliasz wskizi sza syna 
wdowy z Sarepty i edy Jezus przywra­
ca życie synowi wdowy z Nam, Bóg 
nie objawia jedynie swego zmiłowania 
wobec obu zrozpaczonych matek. Oba 
wydarzenia każą myśleć o życiu, które 
nastąpi po życiu doczernym. Każą 
myśleć « Bogu, jako dawcy życia, któ­
remu śmierć nie kładzie kresu. O Bo­
gu, który wskrzesił swego Syna, Jezu­
sa i który nas wszystkich w Nim po­
wołuje do życia wiecznego przez zmar­
twychwstanie. Jezus, który każę wstać 
zmarłemu chłopcu, posłany został 
przez Ojca, aby każdy, kto w Niego 
uwierzy, miał życie wieczne: Jezus go 
wskrzesi w dniu ostatecznym (poi. J 
6, 38—40). Nie można zatem słuchać 
K lięgi Królewskiej o wskrzeszeniu do­
konanym przez Eliasza, ani słuchać

Ewangelii o wskrzeszeniu dokonany*^ 
przez Jezusa, nie myśląc o wfkrzes/®' 
niu przez Niego każdego z nas do 
cia, któremu już śmierć nie grozi- P 
życia wiecznego, do życia w obfito=c ’ 
w pełni godnego nazwy życia.

Nazwa „życie” jest święta. Jest je^' 
nym z imion, jakie nadaje sobie Je -J 
ja jestem zmartwychwstanie i życie* J 
jestem prawda i droga i życie (J .’ 
25, 14, 6). Jest to więc imię Boże. I*?* 
Boga, który jest dawcą życia i któ” 
w Jezusie Chrystusie zwyciężył Jmier

Nie ma przeciwstawienia między 2^ 
ciem doczesnym a wiecznym. Jest 
tynuacja. Wierząc w Boga, ktć”) 
wskrzesza umarłych trzeba z najw'- 3 
szym szacunkiem troszczyć się o 
cie każdego człowieka. Tak jeszcze 
narodzonego, jak już niedołężnego- 
nadziei, że Jems Chrystus, który P®\j 
stał z martwych mocą Bożą, przemi® 
nasze ciała podległe śmierci na & 
swego ciału uwielbionego.
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WOŁAMY O POKÖJ
J8 maja ordynariusz ka- 
JO’VICKI BP HERBERT BED- 
NOKZ ODPRAWIŁ MSZĘ ŚW 
« CMENTARZU ŻOŁNIERZY 
[OLSKICH NA MONTE CASSI­
NO. PONIŻEJ DRUKUJEMY 
TEKST WYGŁOSZONEJ Z TEJ 
’’KAZJI HOMILII RS. B1SKU-

j. r<xlzy Rodacy! Przybyliśmy na 
" "te Cassino w związku z 39 roczni- 

,5 ,2wycięstwa żołnierza polskiego nad 
*llt;kanii hitlerowskimi. Zgromadzeni 

‘ym miejscu spontanicznie skłanla- 
y się ]£U głębszej refleksji patriotycz­

ni ' religijnej, która rozwinie się w 
ty?ycl1 kierunkach. Zapominamy o 

-o nas wczoraj, a może jeszcze 
i s rano mocno niepokoiło i absor- 
sku^0' Uciszamy się wewnętrznie, 
któP’amy si<*’ zaczynamy rozmyślanie. 
D J? wykracza poza nasze osobiste 
Wah rny’ Myślimy bowiem o spra- 
bard bar<lzo istotnych, związanych z 
p0] 5° drogą Ojczyzną naszą 
ci ' Kościołem, który w dalszym 
HatU n?°cno od wewnątrz i zew- 

’"z ożywia i kształtuje.
historii naszej zwykle mocno łą- 

«kif»1Îrnv wartości patriotyczne, pol- 
»ie> ł e,ÍRÍjnymi. katolickimi. Rów- 
Wip ddsiaj w Polsce tak czynimy. 
Wieik^ wszyscy z doświadczenia, że 
rodu ' pat°s patriotyczny naszego na- 
tiz<3 Przeradza się bardzo łatwo i bar- 
jed PrÇdko w patos głęboko religijny. 
ksrtn, Przenika drugi, aby w końcu 
je a«tować rzeczywistość, w której ży- 
■de *’r.acuJ? cierpi, ale nie umiera, ani

Sinie Polska, Ojczyzna ndsza. Na

Maate Cassino, może bardziej niż 
gdziekolwiek indziej, chętnie rozmyśla­
my o tej właśnie tematyce patriotycz­
no religijnej O.ia nam się tutaj wprost 
narzuca, nie potrafimy się oderwać od 
niej, coraz bardziej zagłębiamy °ię w 
nią ood kierownictwem Ducha Świę­
tego.

Zaczynamy ud tego, co nam naj­
bliższe, co widzimy z orzodu i z tyłu 
z lewej 1 prawej strony ołtarza, przy 
Którym stoimy. Są to groby, kochane 
i umiłowane grouy naszych jolsklch 
żołn’erzy i oficerów, którzy tu pod 
Monte Cassino, ginęli walcząu o wol­
ność Polski, rziękujemy im za tę wiel­
ką ofiarę! Z ich grobami łączymy 
także grooy generała Andersa, genera­
ła Ducna i arcybiskupa Józefa Gaw­
liny, biskupa wojsk polskich Nie zgi­
nęli oni co prawda pod Monte Cassino, 
ale całą duszą włączali się w tę waż­
na bitwę Dlatego właśnie ti zeba tu o 
nich wspomnieć, oddając hołd heroicz­
nemu bohaterstwu żołnierza polskiego. 
Chętnie uczynimy to także w odniesie­
niu do setek tysięcy innych żołnierzy 
naszych, poległych w czasie II wojny 
lwi nowej n< znanych lub też niezna­
nych polach bitewnych.

W tym foku z okazji 300-lecia zwy­
cięstwa pod Wiedniem wysławiamy 
rycerstwo polskie, które pod wodzą 
wielkiego króla naszego. Jana III So­
bieskiego odniosło zwycięstwo nad 
agresywnymi siłami tuiecklmi. Dzięki 
temu Europa pozostała chrześcijańska. 
Czynimy to bardzo chętnie, bo jesteś­
my narodem pati iotycznym, może naj­
bardziej patriotycznym w Europie, 
skłonnym d i przypominania sobie 
wielkich zwycięstw oręża polskiego 

Znajdujemy w nich wyraz w’etkiej ży­
wotności naszego narodu.

Wróćmy jednak do naszego właści­
wego tematu. Zebraliśmy się przecie« 
na Monte Cassino, aby godnie uczci* 
poległych oficerów i żołnierzy polskich 
ze zmarłym generałem Andersem i ar­
cybiskupem Gawliną na czele. Tn ucz­
czenie przemienia się w nabożeństwo, 
modlimy się za tych, którzy jpo zywa- 
ją w otaczających nas grobach. Od 
zmarłych przechodz’my do żyjących, 
pizypominając sobie rodziny spoczywa­
jących tu żołnierzy Za nie się też po 
modlimy

Zwracając się do szerokich kręgów 
żyjących Polaków myślimy o naszej 
polskiej Ojczyźnie, za którą trzeba się 
modlić, może dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek przedtem. Modlimy się pi zede 
wszystkim o pokój dla Polski. Niech 
Pan Bóg ustrzeże na~zą Ojczyznę d 
wojny i zachowa w pokoju. Oto się 
dziś modlimy, ufając, że noifcgli pod 
Monte Cassino żołnierze i oficerowie 
włączają się w naszą modlitwę, pio- 
sząc także o pokój dla Polini, o pokój 
wewnętrzny i ze vnçtizny W ten spo­
sób najlepiej uczcimy naszych żołnie­
rzy. z którymi Jesteśmy mocno związa­
ni Oni są z nami a my jesteśmy z ni­
mi, bo tworzymy Jedną polską Ojczyz­
nę. która w przeszłości niezliczone ra­
zy bardzo mocno się wykrwawiała 1 
dlatego teraz najbardziej potrzebuje 
pokoju wewnętrznego I zewnętrznego

Gdy Jan Paweł II orzyjedzle z dru 
gą pielgrzymką na Ojczyzny łono, « 
nie tylko uczci bOO-lecie obecności 
Obrazu Jasnogórskiego Matki Boskiej 
C zęstochowskiej, 300-lecie zwycięstwa 
pod Wedniem, ale pomodli się na 

pewna także za Polzkę ’J*amy te por- 
w’e za sol tą prawie cały naród, aby 
wszyscy modlili się o pokój w Polsce 
I w całym świecie. Zoyt mało o tym 
pamiętamy Niech dzisiejsza uroczy - 
stość na Monte Cassino nastawi nas 
wszystkich także w tym kierunku.

Powiedzmy sobie jzczerze: gdyby 
nasi bohaterowie pod Monte Cassino 
mogli powstać z grobów, to może 
głośno by wołali o to, aby Polska nie 
musiała więcej krwawić. Tego Juz by­
ło dosyć aż za dużo w przeszłości, dla­
tego tym żailiwiej wołamy obecnie o 
pokuj w Polsce, o pokój wewnętrzny 
i zewnętrzny w naszej Ojczyf.de. Łą­
czymy się w tym z naszymi bohatera 
mi nie tylko spod Monte Cassino, ale 
również z wielu h-nych terenów wo­
jennych bitew. Oni wszyscy pua ta- zali 
by: Dosyć już przelano polskiej krwll 
Wszyscy to sobie uświadamiajmy aby 
tym goręcej wołać o pokój w świe­
cie. Specjalnie gorąco módlmy się o 
pOKÓj w Police!

Sp. Prymas Kardynał Stefan Wy­
szyński w swoich .Zapiskach więzien­
nych" również wspominał o tym, że 
polski naród iosyć się już wykrwawił! 
Pisał tak w latach pięćdziesiątych. My 
żyjący w iata< h osi< mdziesiąt/ch tym 
mocnie) to sobie uświadamiajmy, wo­
łając o pokój w świecie, modląc się 
równocześnie o pokój w Polsce, pol.ój 
zewnętrzny i wewnętrzny. Tę ważna 
i doniosłą myśl ' zabieramy z Monte 
Cassino, postanawiając szerzyć ją 
wszędzie gdzie tylko nadarzy się oka­
zja. Amen.

HERBERT BEDNORZ 
Biskup Katowicki

Komunikat
0 PROGRAMIE II WIZYTY OJCA ŚW. JANA PAWŁA II W POLSCE

. ' zaproszenie Episkopatu Polski 
“’ladz Państwowych PRŁ przyby- 

p’a w dniu 16 czerwca 1983 roku do 
JHjki z tygodniową wizytą Ojciec 
®Wy fen Paweł II.
.'“dróż apostolska Ojca Sw. ma 

y*arakter rcligijno-duszpasterski. 
Itt«* Pielgrzymka do ojczystego
~ z OKazjI ouu-iccia ouecnuso 

udownego Obrazu NMP Często-
fÇ. Oskiej na Jasnej Górze.

P^asa pielgrzymki będzie wiodła 
-L głównymi szlakami miejsc świę­

tu a maryjnych i drogich nasze- 
brudowi.

Styf^dne i serdeczne przyjęcie Ojca 
i ty. Pawia II jako Głowy Kościoła 
Ro*ceJ, eg° Polaka przygotowuje "ię 

, 1 społeczeństwo polskie, władze 
te lf i laństwowe. Jest zgod ią in- 
lvyJą władz kościelnych i państv. >- 

abY ta pielgrzymka Ojca Sw.
^ei?ła trwałe korzyści nie tylko 
i na ot°wi, całemu społeczeństwu, ale

1 ,, Państwu.
n*ony został program tej plel- 

ki. który Ojciec Sw. zatwierdził.

1. W CZWARTEK 16.VI.
O godz. 17.00 — Ojciec Sw. wraz z to­

warzyszącymi Mu osobami przyleci sa­
molotem włoskich linii lotniczych do 
Warszawy.

Na lotnisku -Okęcie Ojciec Sw zosta­
nie powitany przez przedstawicieli naj- 

, -• iv pteigrzyniKa ao ojczystego wyższych władz Polskiej Rzeczypospo- 
r\.aJu z okazji 600-lecia obecności ~ litej Ludów ej na czele a prze wodnicz }- 

cvm Rady Państwa prof Henrykiem Ja­
błońskim 1 przez Biskupów Diecezjal­
nych z Prymasem Polski kard. Józefem 
Glempem na czele.

Następnie Oje.ec Sw. przybędzie spe­
cjalnym samochodem do bazyliki Archi- 
katedralnej św. Jana Chrzciciela, gdzie 
odprawi uroczystą Msz» św za śp. 
zmaiłego Prymasa Tysiąclecia, Kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego.

Przejazd nastąpi ulicami- al. Żwirki 
i Wigury, Trasa Łazienkowska, Al. 
Ujazdowskie, Nowy Świat, Krakowskie 
Przedmieście

Z katedry Ojciec Sw. przejdzie na 
krótką modlitwę do Sank’uanum Pa­
tronki Stolicy NMP Łaskawej, > czym 
uda się do rezydencji Prymasa PolsKl.

äkendarz liturgiczny
Ćzy1;.19,83 •— X NIEDZIELA ZWYKŁA 

1 Kri 17, 17—24; Ps 30; Gal 1, 
8- Łk 7, H—17.

CzyiT"- honiedz.ałck. Dzień powszedi— 
, ” 2 Kor 1, 1—7; Ps 34; Mt 5. 1—12.
Czyi Wtorek Dzień powszedni 

« Kor 1, 18—22; Pt 119; Mt 5,
S.Vl
^Zyt Środa. Dzień powszedni 
l7"i8 8 Kor 3- 4—h; Ps BB; Mt 5> 

85;
oV» -
j-Zyt czWartek. Dzień powszedni 
Mt5 - 2 Kor 3, 15—4, 1. 3—6; Ps

Piątek. UROCZYSTOŚĆ 
ftyt‘SiRCl PANA JEZUSA 
Mt i’ś kz 34, 11—16; Ps 23; Rz 5, 5—11; 11? ’3 -7-

rs^PoiZ. s°l*°ta. Wsńoinn.
Çzyt,\a lanego Serca NMP 
»1. • Iz 61, 9—11; £ i Sm; Łk 2, 41—

2. W PIĄTEK 17.VK.
O godz. 10 00 Jan Paweł II jpotka Aę 

w Belwederze z pizedstawicielami naj­
wyższych władz Polskiej Rzeczypospoli­
tej Luduwej

Przejazd nastąpi ulicami: Miodowa, 
K. akowskie Przedmieście. Nowy S’mat. 
pire Trzech Krzyży, Al. Ujazdowskie.

O gedz 12.15 nawiedzi kościół oo. ka­
pucynów przy ul Miodowej, gdzie znaj­
duje się urna z sercem króla Jana III 
Sobieskiego.

O godz 13.00 nastąpi spotkanie eku­
meniczne w rezydencji Prymasa Polski.

O godz. 16.00 spotkanie z Senatem i 
profesorami Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego w rezydencji arcybiskupów 
warszawskich.

O godz. 17.361 na błoniach przy Stadio­
nie Dziesięciolecia Ojciec Sw. odprawi 
uroc tystą Mrz.ę św. i wygłosi okoLczno- 
śc!owe przemówienie do wiernych — 
pielgrzymów metropolii warszawskiej, 
diecezji łomżyńskiej i di< cezji w Diohi- 
czynle.

Przejazd nastąp! ulicami: Mi idowa. 
Krakowskie Przedmieście. Nowy Świat, 
Al. Jerozolimskie, ul 3 Maja (Most Po­
niatowskiego)

lŁy»
^Jt-T ’V NIEDZIELA ZWYITjA 
s ' ? Si 12, i. 7—10. 13; Pb 32; Ga
ł, 19 -21, ik 7. 36 «.3

3. W SOBOTĘ 18.VL
O godz. 9.30 Ojciec Sw. przybędzie lo 

Niepokalanowa, by uczci Ł założyciela 
Warta Ni >pokelanej — iw. Mak ymi- 
liana M. Kolbego,

O godz. 10.30 odprawi uroczystą Mszę 
Sw. ku czci św Maksymiliana i wygłosi 
do wiernych okolicznościowe przemó­
wienie

O godz. 15.30 odleci helikopterem do 
Częstochowy.

4. Do Częstochowy Ojciec Sw przybę 
dzje o godz 17 00 i po nawiedzeniu ka­
tedry przejedzie ul. Krakowską i aleja 
NMP do Sanktuarium Jasnogórskiego

Po Mszy Sw koncelebrowanej yod 
prze wodnictwem Ks Kardynała Józeta 
Glempa, Prymasa Polski, o godz. 20.00 
spotka się z młodzieżą przybyłą z -ałej 
Portki 1 wygłosi do niej okolicznościowe 
przemówienie.

W godzinie Apelu Jasnogórskiego Oj­
ciec Sw udzieli zebranym Błogosła­
wieństwa Apostolskiego

5. W Nil DZIELĘ 19 VI.
Centralne uroczystości jubileuszowe 

na Jasnej Górze.
O godz. 10.00 Ojciec Święty wiąz z 

delegatami zaproszonych Episkopatów 
zagranicznych odprawi uroczystą Sumę 
i wygłosi jubileuszowe nrzemówienie.

O godz. 16.00 — po Mszy Sw. koncele­
browanej pod przewodnictwem Kard. 
Franciszka Macharskiego Metropolity 
Krakowskiego — Ojciec Sw dokona ko­
ronacji papieskimi koronami następują­
cych Cudownych Obrazów:

NMP Zielenieckiej — Diecezja Kielec­
ka NMP Brdowskiej — Diecezją Wło­
cławska, NMP Lubaczowskiej — Archi­
diecezja w Lubaczowie NMP Pokoju w 
Stoczku — Diecezja Warmińska.

O odz. 21.00 — pn odśpiewaniu Apelu 
Jasnogórskiego — Ojciec Sw. udzieli 
Błogosławieństwa Apostolskiego zgro­
madzonym przed Szczytem mieszkań­
com Częstochowy.

(W Częstochowie rezydencją Papieża 
Jana Pawła II będzie Klasztor Jasno­
górski, skąd w poniedziałek — 20 czerw­
ca i wtorek — 21 czerwca uda się na 
uroczystości w Poznaniu, Katowicach, 
Wrocławiu i na Górze Swiet sj Anny).

6. W PONIEDZIAŁEK 20 VL
O godz. 9.50 Ojciec Święty przybędzie 

do Poznania z Częstochowy.
O godz. 16.00 — odprawi na błoniach 

Parku Kultury (Łęgi Dębiń-.kie) u: oczy- 
«tą Mszę Sw. i wygłosi okolicznościowe 
przemówienie do wiernych Archidiece­
zji Poznańskiej i Diecezji sa dednich.

O godz. 16.00 — po odwiedzeniu i ircy- 
biskupa Poznańskiego w Jego rezvdeneji 
i nawiedzeniu Archikatedry Poznań­
skiej — Ojciec Sw oaleci do Katowic.

C godz. Ł7-»v Ojciec Sw przybędzie do 
Kałowie ną lotnisko na Muchowcu, 
gdzie przed Cudownym Obrazem NMP 

Piekarskiej weźmie udział w uroczy­
stym nabożeństwie Maryjnym i wygłosi 
przemówienie.

O godz 20.30 — po nawiedzeniu Kate­
dry Katowickiej — odleci do Częstocho­
wy

7. WE WTOREK 21.VL
O godz 9.30 — Ojciec Sw. przybędzie 

do Wrocławia
O godz. 10.00 — odprawi na Hipodro­

mie Wrocławskim uroczystą Mszę Sw. 
i wygłosi okolicznościowe przemówie­
nie io wiernych Archidiecezji Wroc­
ławskiej i sąsiednich Diecezji. W czasie 
Mszy Sw nastąpi koronacja figury 
Matki Bożej Śnieżnej.

O godz 16.00 — po odwiedzeniu Me­
tropolity Wrocławskiego w jego rezy­
dencji oraz nawiedzeniu Archikatedry 
Wrocławskiej — z placu Bema Ojciec 
Sw uda się helikopterem na Góię Sw, 
Anny,

O jodz 17.00 — Ojciec Sw przyb-idzl 
na Górę Sw. Anny w Diecezji Opolskiej, 
gdzie na przyległym do Sanktuarium 
Sw. Anny placu o godz, 17.30 weźmie 
udział w uroczystych Nieszporach Ma-. 
ryjnych i wygłosi przemówienie. Na­
stępnie ukoronuje koronami papieskimi 
cudowny Obraz NMP Opolskiej. Po na­
wiedzeniu Bazyliki — Sanktuarium Sw. 
Anny — o godz 19 15 odleci do Krako­
wa

Po powitaniu na Błoniach Krakow­
skich » godz 20 00 — ida się do rezy­
dencji Arcybiskupów Krakowskich.

8. W ŚRODĘ 22 VI.
Po wizycie o godz. 8.15 w swój ij Alma 

Mater — Uniwersytecie Jagiellońc‘cim
— Ojciec Sw. uda się na Błonia Kra­
kowskie, gdzie o godz 10.00 rozpccznie 
jię Centralne Nabożi ństwo Bi .t"fika- 
cyjne Sługi Bożego o. Rai la Kalinow­
skiego, karmelity.

O -fodz. 17.00 — w Mistr: ejowicach- 
Nowcj Hucie dokona konsekracji nowo 
wybudowanego kości< 'a. dedykowanego 
sw. Maksymilianowi Marii Kolbemu.

O godz. 19.00 w katedrze na Waw ’lu
— Bazylice królewskie’ — Ojciec Sw. 
weźmie udział w zakończeniu Synodu 
Provine jalnego Metropolii Krakow­
skiej.

9. W CZWARTEK 23.VL
O godz. 16.30 nastąpi ctremouia o- 

żegiianla Ojca Sw. na lotni iku w Bali­
cach z udzsałem przedstawicieli najwyż­
szych władz państwowych i Episk.patii 
Polski. Następnie rui pokładzie samolotu 
PT.T. ,Lof odleci w powrotną drogę do 
Rzymu.

Warszawę uši* 1C maja IMS
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RÓŻNE OBLICZA ŚLĄSKA
PRZED WIZYTĄ JANA PAWŁA II WE WROCŁAWIU NA GÓRZE SW. ANNY I W KATOWICACH
KS. JAN KOPIEC

Z ozum-ałe zainteresowanie nas 
w »systkich wzbudziła wiadomość, te 
podezří swej dmgiej pielgrzymki do 
Ojczyzny, Ojciec Święty Jan Paweł II 
udwiedizi aż trzy diecezje śląskie: wro­
cławską opolską i katowicką. Mozę się 

to wydawać zbyt hojne, ja«, na Jedną 
historyczną krainę Polski. Może i y- 
starczyłoby jedno, centralnie po.nysla- 
ne nnejsce dla wszystkich Ślązaków. 
Jednak.'.a — jak podkreślono w infor­
macji Sekretariatu Episkopatu Polski 
— dla mieszkańców ‘ej krainy istnieją 
■lóżne jej rejony. Stąd — takie uhono­
rowanie Śląska. Fpióbujmy przypa­
trzeć się temu uzasadnieniu.

Przyzwyczailiśmy >ię do pojmował, a 
Siąska jako jednej sra'i y mającej 
jednolite oblicze etniczne i przeszłość. 
Tymczasem już nd średniowiecza ist­
niały elementy dość mocno różnicującą 
tak polityczne jak i etniczne warunki 
poszczególnych części Śląska. I dobrze 
sdę dzieje, że Ojciec Święty przez swą 
pc. ługę Najwyższego Pasterza niemal 
uczci bi rdzo skomplikowaną drogę 
Śląska i jego mieszkańców poprzez 
wieki do Integracji, która jeszcze jest 
nad»l zadaniem do zrealizowania.

Mulimy uzmysłowić sobie, że pier­
wotnych granic i przy należności Sląi ka 
wyczerpująco nie ok-eślimy.

Początkowo nazwa „Śląsk” obejmo- 
wał= jedynie tereny nad rzeką Slęz^ — 
oa Niemczy po Wrocław, zamieszkane

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

pn.ez plemię Slęaan, jedno z kilku (m. 
tan Opolanie, Gołęszj ce, Bobrzanie) wy­
mienionych w połowie JX w. przez 
taw. C »»grafa Bawarskiego. Należy 
ównież pamiętać, że przez całe śred­
niowiecze nie istniaio pojęcie jednego 
Śląska w takich rozmiarach, jaki jest 
nam dzisiaj znany. Raczej na określe­
nie dzisiejszego Górnego Śląska uży­
wano nazwy wziętej od głównego ; ro- 
ctu tego terenu — Opola, a więc Opol- 
:~czyzna, a ściślej księstwo opol ikie. 
Ma ono da ;. ną metrykę, bow ^m po 
powrocie na Śląsk synów Władysława 
Wygnańca w 1163 r. — Bolesława Wy­
sokiego i Mieszka Plątonogiego — pier­
wszy z nich, ob jął wladize na Śląsku 
wrocławskim (Dolnym), drugi we 
wschodniej części, właśnie z Opolem. 
Niedługo patem dozło do wyodrębnie­
nia księstwa opolsko-.aciborskiego ja­
ko tworu stabilnego. To spowodowało 
powstanie dwóch udrębnyćh krain ślą- 
iideh, a rozrastająca się linia Piastów 
śląskich w następnych dziesiątkach lat 
przyczyniła się- jeszcze bardziej do ±oz- 
d.obnienia Ślr.ka, przez co zatracał się 
■jednolity charakter tej dzielnicy.

Dalsze losy w okresie informacji 
usankcjonowały rozpoczęte wcześniej 
procesy. Jest na pewno rzeczą zasługu­
jącą na uwagę, że znaczniejśeej prote- 
staityzacji uległ Dolny Śląsk, gdzie nie­
które ‘ereny zostały zupełnie oderwane 
od Kościoła katolickiego. Górny nato­
miast w ".decydowanej większości po 

nej pielgrzymki. Mówił więc o hołdzie 
okładanym Maryji przez piekarskich 
pielgrzymów, oraz o największym pæl- 
gr: y mie Ojcu Świętym Janie Pawle II, 
który w latach 196*> -1978 głosA homilie 
w Piekara :h. (...) Spotkanie z Ojcem 
Świętym — mówi* bp J. Kurpaj — wy­
maga od nas wszystkich przygotowania 
się do tej wizyty. Elementami tego 
przygotowania winna być tegoroczna 
pielgrzymka, a także spowiedź i komu­
nia oraz przezwyciężenie nienawiści 
i pojednania w narodzie. Wskazując 
na źródła i dnowy społecznej ks. Birktin 
lacytowal słowa śp. Prymasa Polski ks. 

K irdynała Augusta Hlonda, wypowie­
dziane przed śmiercią. „Wy walczcie 
dalej. Zwycięstwo nasze jest pewne. 
Niepokalana dopomoże nam do zwy­
cięstwa. Nie rozpaczajcie. Lecz zwy­
cięstwo gdy będzie, będzie zwycięstwem 
błogosławionej Maryi Dziewicy”.

Po Mszy św. ks. bp Cz. Domin odczy­
tał telegram następującej treści, który 
potem przesłano do Watykanu:

Ojcze Święty!
li Maryi Piekarskiej na tradycyjnej 

pielgrzymce mężczyzn i młodzieży mę­
skiej wielotysięczne rzesze pielgrzy­
mów dziękują przekazane przez ni­
żej podpisanego błogosławieństwo apo­
stolskie i donoszą, że rozpoczęły bezpo­
średnie przygotowania do spotkania z 
Waszą Świątobliwością w dniu 20 
czerwca br. W oczekiwaniu na to spot­
kań e wszyscy zapewniają o swojej mo­
dlitwie w intencji Ojca Świętego, sku­
teczności Jego posługi iv Kościele Pow­
szechnym i w Ojczyźnie oraz przesyłają 
wymzy synowskiej wierności 1 odda­
nia.

HERBERT BEDNORZ 
Biskup Katowicki

Po południu przed kościołem Zmar­
twychwstania Pańskiego na szczycie 
Kalwarii piekarskiej zgromadziła się 
młodzież, uczestnicząca w spotkaniu na 
temat: „Z Maryją Piekarską w oczeki­
waniu na Ojca Swiętegc Jana Pawła II”. 
Następnie odbyły się nieszpory i nabo­
żeństwa majowe, po których wyruszo­
no w uroczystej pro’esji z Obrazem 

datki Bożej Piekarskiej do parafii p. w. 
Trójcy Przenajświętszej j- Szarleju 
rozpoczynając peregrynację na spotka­
nie z Ojcem Świętym Janem Pawłem II 
w Katowicach. Okna domów stojących 
wzdłuż trasy procesji zdobiły dekoracje 
nawiązujące do wizyty papieskiej. Czę­
sto powtarzało Uę wśród nich słowa 
„Czekamy”. Prawdziwie crekan.y, Ojcze 
święty, abyś przyszedł, zobaczył 1 
Bóg zwyciężył

. ... ANDRZEJ GRAJEWSKI 

został katolicki, co wyróżniało tę 
wschodnią część od zachodm lej. Ugrun­
towało się to jeszcze w latach 1645—66. 
gdy rządy na terenie księstwa opoiako-

. iciborskiego objęli polscy Wazowie 
jako formę zastawu wobec cesarza za 
należne im samy.

Jak dużo silniejsze były związki Ślą­
ska Opolskiego z Polską, w porównaniu 
ze Śląskiem Dol.ij m, może św ladczyć 
fakt, że w okresie potopu szwedzkiego 
(1655—60) tutaj znalazł schronienie król 
Jan Kazimierz w G togówku i Opolu, a 
obraz jasnogórski przez pewien czas 
był przechowywany w Mochowie-Pau- 
linach koło Głogówka. W 1655 r. fran­
ciszkanie n Topolscy, pra lujący od po­
czątku XVII w. w Gliwicach, przejęli 
klasztor na Górze św. Anny, rozbudo­
wując wspaniale to centrum kultu św. 
Anny na cały Śląsk Opolski. Rówmj«-ze- 
śnie na tym terenie -.potykano wiele 
obrazów Matki Bożej Ja mogórskiej, są 
też do voly na liczne pielgrzymki z 
Gliwic do Częstochowy. To na pewno 
odegrało bardzo istotną tole w utrzy­
maniu więzów i zachowaniu świadome 
ści wspólnoty z terenem sąsiedniej 
Rzeczpospolitej, a konkretnych przy 
kładów historycy mogą dostarczyć 
znacaną ilość.

Bardzo zmieniła się sytuacja w mo­
mencie przejęcia Śląska przez Prusy w 
połowie XVIII w (1740—1763), z wy­
jątkiem Cieszyńskiego, Opawskiego i 
Karnowskiego. Panowanie przejmowa­
ło państwo zor’entowane militarystycz- 
nie, o obliczu protestanckim. Śląsk zna­
lazł się w nim jako peryferyjna dziel­
nica, w lodatku o odrębnym obliczu 
etnicznym i wyznaniowym. Nie trudna 
się domyślić, że od razu największy 
impet uderzenia pruskiego skierowany 
zostanie właśnie na tę dzielnicę, stara­
jąc się Wyrugować owe obce elementy.

Wiek XIX był okiesem nieprzerwa­
nym inicjatyw, podejmowanych prz-rz 
różne grupy Polaków na Śląsku v celu 
zamanifestowania swej obecności i nie­
przepartego dążenia do wywalczenia 
należnych sobie praw i pełnej toleran­
cji. Organizacje polskie i katolickie, 
prasa, wystawianie własnych posłów do 
parlamentu Rzeszy walka o język oj­
czysty w życiu codziennym, szkole i 
kościele, opór wobec niesprawiedli­
wy . h i szy kanujących pociągnięć władz 
— to w największym skrócie dzieje ży- 
wiośu polskiego, głównie katolickiego, 
w wieku XIX i początkach XX,a więc 
w okresie gwałtownej industrializacji 1 
urbanizacji Na tym tle jednak ukazało 
się niemal nieodwracalne rozejście się 
dróg obu części Śląska do czego grunt 
przygotowywał się już dość dawno.

Początek wieku XX przyniósł n.ezwy 
kłe ożywienie nadziei nu n epodległość 
Polski Mieszkańcy Górnego Śląska 
mc-.iio związywali się w jwveh planach 
z odrodzonym państwem. Do tego prze- 
cez prowadziła cała popi jednia dzia­
łalno ć4 zdecydowanych 1 świadomych 
ośrodkow, np. w Bytomiu. Raciborzu 
Ppolu Rozstrzygnięcia wersalskie — 
jak wiadomo — nie zaspokoiły dążeń I 
ambicji ludności. Bolesne wydarzenia 
związane z powitaniami na Slą iku 
(1919—21) oraz plebiscytem będą na 
zawsze niezwykle nktualnym uzmysło­
wieniem subie, jak dalece gotowy jest 
posunąć się lud. by dążyć do . ealiza< ji 
swych najgłębszych narodowych, a tak' 
że mocno z tym związanych, religijnych 
celów Przyznanie wąskiego pasa 
w hodr ego Śląska ze znaczną częścią 
Górnośląskiego- Okręgu Przemysłowego 
było wprawdzie częściową satysfakcją 
dla jego mieszkańców, ale tym boleś­
niej dawało do zrozumienia, że na dal­
sze sukcesy trzeba bedzie jeszcze wytr­
wale pracować. '

Oczywiście, okres tzw międzywojen­
ny nie był wolny od własnych n-oble- 
mów. trudności i nawet błędów, ale 
nie mc na zaprzeczyć że odegrał, w 
dziejach ludności śląskiej niezwykle 
pozytywną rolę. Także religijność mo­
gła zaowocować całą gamą wvch kul­
tywowanych form. Znaczne przywią 
zanie do Kościoła, troska o świątynie, 
powołania kapłańskie 1 zakonne, roz­
śpiewanie wiernych, ożywiony ruch 
piel 'rzymkowy, szczególnie do Piekar 
śląskich które urosły do rangi aanktu- 
arium dla całego regionu — to, najo- 

blniej mówiąc, wyznaczniki żywej re- 
łigiji.oŚ4n której popn ednie wieki nie 
zdołały zdusić

Znaczny wpływ na tę pozytywna sy­
tuację miało wyodrębnienie tego tere­
nu jako osobnej diecezji katowickiej 2 
obszaru ogromnej diecezji wrocław­
skiej. Centralna część nowej diecezji W 
przeszłości należała do diecezji krakow­
skiej — chodzi o tereny dekanatu by­
tomskiego i pszczyiisfciego, które Jopie- 
ro w 1821 r. zostały wyłączone z diece­
zji krakowskiej i w»ączone do wrocław­
skiej. To wyodrębnienie w 1922 r., a za* 
decydowanie w 1925 r. w bulli Vixdum 
Poloniae unitas, jest również prz łamo­
we dla religijnej specyfiki śląskiej. Ta­
kie rozstrzygnięcie równocześnie toz* 
budziło aspiracje narodowe i sépara* 
tystyczne w drugiej części Gór nego 
Śląska, która pozosta’a nadal w grani­
cach Rzeszy. Polacy zorganizowali «6 
w całym państwie w Związek Polaków 
w Niemczech (w 1922 r.), którego dzia­
łalność na Opolszuzyźnie miała znacze­
nie ,/yjąt.owe w inspirowaniu coraz 
bardziej dojrzałego poczucia mrozowe­
go, połączonego z treściami i inspira­
cjami religijnymi z licznym udziałem 
duchowieństy a katolickiego w jeß° 
szeregach. Rozwijało się polskie szkol­
nictwo mniejszościowe, organizacje 0 
charakterze kulturalnym, szczególni* 
chóry i związki śpiewacze, kulty* 1. cwa­
no pielgrzymki do Piekar i na Jasną 
Górę, a na Górze św. Anny nie zabrak­
ło pielgrzymów modlących się i śpie­
wających p > >olskn Z inicjatywy 
Związku Polaków w Niemczech i przy 
poparciu działaczy na Śląsku katowic­
kim, w latach 1930 -32 wysunięto (* 
. a-i nach kampanii wyborczej w całyci* 
Niemczech) postulat wyodrębnienia 
Opolszczyzny jako irmodzieinej diece­
zji ze stolicą w Opolu lub Bytomi*1» 
szeroko poruszany także na łamach 
prasy. Argumentowano to katolickim 
charakterem Opolszczyzny i jej P°i-' 
skim obliczem, co domagało się nieja­
ko zabezpieczenia Łi,stytuc-jonaln-,fT0 
przez wyodrębnienie całego owego te­
renu z ogromnej archidiecezji wrocław­
skiej Nowa diecezja, o charakterze na­
rodowym polskim posiadałaby biskupa- 
-Polaka, polsk.e seminarium duchown® 
t nieskrępowaną możliwość zapewnie­
nia posługi religijnej mieszkańcom- 
Mimo przi dstawienia tych spraw Sto­
licy Apostolskiej, postulatu tego nie 
zrealizowano. W Rzeszy odczytano 
usiłowania jako niezwykle niebezpiecz­
ny przejaw nacjonalizmu polskiego, bu­
rzącego ustalony porządek Z -esztą 
rychłe (1933) przejęcie rządów prze2 
ekipę narodowo-socjalislyczną w Niem­
czech uczyniło wszelkie polskie akcen­
ty pła. zczyzną rozgrywek prowadź i* 
cych Jo całkowitego ich wyeliminowa­
nia. W latach II wojny światowej dzia­
łacze polscy na Opolszczyźi.ie złoży!1 
znaczną daninę Krwi i cierpienia 23 
trwanie w wierze i narodowości

wiedhwosci i Miłości Społecznej”. Wez­
wanie to na terenie diecezji katowic­
kiej zostało włączone do Litanii Lore­
tańskiej.

Nie bez powodu tytuł ten narodził się 
w Piekarach, gdzie tyle razy mówiono 
o brak i sprawiedliwości i miłości spo­
łecznej oraz wszystkich smutnych kon­
sekwencjach z tego stanu wynikają­
cych. jak zaznaczył iv złowię wstęp­
nym ks. Biskup Ordynariusz Herbe-'; 
Bednorz nawiązując do tego nurtu pie­
karskiego nauczania: „Pragniemy spo­
koju, ale nie będziemy milczeć na 
wszystko co się dzieje. To mogłoby 
sytuację tylko pogorszyć i doprowadzić 
do stałego wzrostu napięcia społeczne­
go”. (...)

W Piekarach jako wkład Kościoła w 
dzieło oanowy moralnej społeczeństwa 
zapowiedzmno bardziej energiczną, jak 
dotąd, walkę z alkoholizmem i z nar­
komanią. Trudiio o lepsze miejsce do 
ogłoszenia takiego programu, jak właś­
nie Piekary, gdzie w lutym 1844 r. „a- 
postoł Śląska” wielki proborzi z pie­
karski ks. Alojzy Fiecek rozpoczął zwy­
cięską walkę z nałogiem pijaństwa, 
Kto: ą opierał na podstawach religij­
nych, a zwłaszcza -i a kulcie maryjnym.
I iedy pauały słowa robotnika mówią­
cego, że „Mamy być przedmurzem 
chroniącym przed zalewem nowego 
pogaństwa, materializmu praktycznego, 
pijaństwa i niemoialności” — myśl 
biegła do krzyża, stojącego obok bazy­
liki piekarskiej, gdzie niegdyś współ­
pracownik ks. Fiecka płomienny kazno­
dzieja jezuita kr. Antoniewicz rozpo­
czynał krucjatę trzeźwości. Ich wiara 
w to wieikie dzieło zwyciężyła, nasza 
zwyciężyć musi, jeżeli prawdziwie pra­
gniemy odnowienia oblicza naszej zie­
mi.

W tej intencji oraz wszystkich innych 
związanych z programem tegorocznej 
pielgrzymki piekarskiej proszono w mo­
dlitwie powszechnej, odmawianej w 
czasie Mszy św., którą celebrował ks. 
bp Ordynariusz wraz z Rektorem Wyż­
szego Śląskiego Seminarium Duchowne­
go ks. dr Stefanem Cichym i neoprezbi- 
terami z rocznika 1983. Homilię wygłosił 
ks. biskup Józef Kurpas. Pielgrzymka 
pieitarska zawsze miała być impulsem 
pobudzającym jej uczestników do re­
fleksji nad własnym życiem, społeczno­
ści swego zakładu pracy, wreszcie nad 
ąprawamt wszystkich Polaków. Do za­
gadnień tych nawiązał bp Józef Kurpa«, 
rozwijając zasadnicze tematy tegoiocz

Wyniki zakończonej II wojny świata* 
wej w odniesieniu do interesującej na2 
ziemi śląskiej są bardzo dobrze znane- 
Po wielu wiekach cały Śląsk znala2* 
się w granicach zmienionego teryto­
rialnie i ustrojowo państwa polskiego- 
Jednak ,iie był to koniec istniejących 
problemów.

Jednym z pierw zych, bardzo trud­
nych — i bolesnych — problemów, by­
ła weryfikacja ludności i związane 2 
tym przesiedlenie ludności niemiecki« 
z całości terenu województwa śląsko* 
-dąbrowskiego. Dotyczy ten proces Gór­
nego Śląska. gdvż z Dolnego ludno * 
niemiecka uciekała już przed fronte10 
oraz w jego następstwie Natomiast na 
Opolszczyźnie ludność autocl.toniczn® 
pozostała Ilustracją tego niech będ3 
cyfry: w ramach przeprowadzonej we­
ryfikacji jako Polaków uznano 787 ty*- 
osób, a przesiedleniem do Niemiec ob­
jęto w latach 1945—50 z województwa 
śląsko-dąbrowskiego 308 tys osób z te* 
go 255 tys. z okręgu opolskiego. Famie* 
tać też należy o wyjazdach i opuszcze­
niu terenów śląskich w formie niezor- 
ganizowanej W ten sposób liczba osób» 
które opuściły Śląsk sięgnie 550 ty* 
osób, co jest mfrno wszystko mniejszi 
częścią ogółu poprzedniego ■stanu.

W związku z powyższym narastał 
drugi problem: w ślad za wojakami 
jusznicz.ymi wyzwalającymi od styc2* 
nia 1945 r. tereny Śląska, zaczęły na­
pływać grupy ludności polskiej 23 
wschodnich rub*eżv a także z Jnnve" 
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POETA MĄDROŚCI KRZYŻA■tron kraju. W następstwie tego ruchu 
migracyjnego zmieniło się zasadniczo 
oolicze ludnościowe ziem śląskich: Dol­
by Śląsk zamieszali Polacy z .ózny n 
strun dawnego państwa; na Opolszczyź- 
nie pozostała duża grupa ludności au* 
tochtonicznej i zaczęli również napły­
wać przybysze z różnych stron; wresz­
cie na Śląsku katowickim sytuacja pod 
tym względem niewiele różniła się od 
Innych polskich rejonów wielkoprzemy­
słowych.

Niejednokrotnie podejmowano już 
bardz j lub mniej odważne próby ana­
lizy tej nowej sytuacji ludnościowej. 
Jeden Śląsk, ale różne problemy. Naj­
bardziej niespokojne i — piawdę mó­
wiąc — bolesne były przemieszczenia 
na Opolrzczyźnic. Problem ten porusza- 
ny był niejednokrotnie w „Gościu Nie­
dzielnym” jako ciągle otwarte z. gad 
Buenip wyjazdów na zachód. Ludność 
Walcząca przez wieki o autonomię 
własny^ wartości narodowych l reli- 
Rijnycb, w warunkach wydawałoby się 
Wywalczonych już, traci Impet i odwa- 

■e To naprawdę głęboko sięgaj ,ce pi o- 
cesy, które z pewnością tak szybko nie 

mą. Stanowi to może specyficznie 
®abarwio ny komplek zagad lień z któ- 
rymi musi się liczyć tak władza admi­
nistracyjna państwowa, jak i kościelna.

Poświęćmy jeszcze kilka uwag Opol- 
taczy: nie. W imię reali racji dawnych 
Postulatów kard. August I Hond latem 
1945 r. wyodrębnił z archidiecezji wro­
cławski j cały Gói ay Śląsk, oa Gmd- 
“Owu, Pai zkowa i Nysy, przez rolnicze 
katrům Śląska Opolskiego, po obsza. 
Przemy„łowy z Bytomiem, Zabrze.n i 
Gliwicami. Pierwszym administratorem 
dostał znany ks. Bolesław Kominek. Je- 
biu pnzypadia trudna rola zorganizowa­
na życia kościelnego na tym terenie, 
b’e wyłączając spraw nu udowych, pań­
stwowych Wiązało się to przede wszy­
stkim z niezwykle skomplikowanym 
P-CT'-sem integracyjnym. Praca ta nie 
Ustała zasadniczo do dziś, chociaż wie- 
16 spraw zbladło, wyłoniły się inne, w 
uiektórych sytuacjach odżj wają ina- 
Czej. « religijność tego ludu jest ży- 
W-, formy oi ganizacyjne bogate, za- 
bbgażowanie w sprawy Kościoła i re- 
bgil oardzo silne. Sanktuarium na G6- 
4-* i * * sw. Anny, znane od pół tysiąclecia, 
“a lal oddziałuje integrujące jako łącz­
ek Wszystkich pokoleń. Młoda diecezja 
^Poloka, wyodrębniona w 1945 r., a ka- 
boniczide erygowana w 1972 r. jest 
spadkobierczynią wszystkich tęsknot I 
dążeń ludu górnośląskiego, żyjącego 
Pr sz blisko 10 wieków w cieniu wiel­
kich spraw dokonywających się we 
Wrocławiu. A dostojny stary Wrocław, 
•bim-u burz i zmian nadal jest synoiJ- 
b?em dawnych tradycji, które ubrały 

obe~hie w nowe szaty.

czym Go witamy. Na Stadionie X-lecia. 
w Niepokalanowie, na Jasnit4 Górze i 
w Poznaniu, ua Górze św. Aimy i w 
MiSt-zejowicaeh, wre-zcie w Jego 
własnym Krakowie Idźmy do Nieg.» Jak 
prawi chrześcijanie — y prawdz'e, a 
więc: w naszej godino«ci, sile duchowej
i solida: ności a także w naszych sła­
bościach, wadach i grzechach. Jesteśmy 
pokoleniem wielkiej pracy, wielkiego 
awansu cywilizacyjnego i rozwoju na­
szego kraju oraz żywego patriotyzmu 1 
silnej tożsamości religijnej; ale jesteś­
my również dziećmi głębokiego mo± si­
nego kryzysu, pokoleniem cwaniaczków, 
nie zawsze uczciwych sukcesów, małych 
lęków i kiepskich życiow ych aspiracji, 
nieuczciwości pracowniczej i rodzinnej, 
lekcewaien.a da., u życia i alkcaoiizmu. 
Potrafiliśmy, głównie z pobudek mo­
ralnych, podjąć .wielkie dzieło adnowy 
kraju, dać świadectwo na ;zej wierze i 
przekonaniom. Jest jt dnak czas i oka­
zja, aby doko..ać rachunku »uimenia z 
naszej wyt.wałości, uczciwo ci na co 
dzień i społecznej mądrości.

Papież będzie nas odczytywał w na­
szej wartości i w naszej małości, alj 
przede wszystkim w naszej odnowionej 
wierze Która je«t nadzieją całego Koś­
cioła. U Kazu je bowiem doświadczenie 
narodu, który zbliża się do progu XXI 
wieku walcząc o lepsze ‘.ormy i waru i- 
ki swego ziemskiego bytowania, a ió v- 
nocześ.iie szukając dróg swego ducho­
wego rozwoju chce w swej masie po­
zostać w.eriiy Chrystusowi i Tego Mat­
ce, Ewangelii i Kość ołowi.

Z naszych łojów, z naszej wiary 1 z 
naczego postępowania rol ować będzie 
również opinia światowa nie tylko o 
przyszłości Políki, ale tak é o losa :h 
chrześc jaństwa w tej części Sw ata o- 
raz o losach dialogu chrześc ijań: twa z 
marks!: mem. Jet i bowiem niewątpliwa, 
że — Jakiekolwiek byłyby przeszkody 
-- zarówno rozwój naszego kraju.
i .warunki ( ' tani i w Fols< aaleieć

Ojciec fiwięty przybywając na iląjk 
będzie miał p.zed sobą krainę, I_dzi 1 
problemy, których oolicze wyryło mi- 
i-ionych lOou lat. Przybędzie do Kato­
wic, złąC zonych wę złami metropolital­
nymi z Krakowem, ciążą :ych od wie- 
Ró-4 ku Rzeczpospolitej, oglądających 

na Jasną Górę, na władców królu­
jących z Krakov a 1 Warszawy. Gdy 
bdwiedzi Wrocław, wniknie w dziedzic- 

w'' św. Jadwigi, średniowieczne wiel- 
chwile Kościoła, zachwiania refor- 

J^acyjne, i ugowanle etnicznego elemen­
ty poljkiegj w okresie pruskim, spotka 

z nowymi pokoi iJain. obecnych 
•Mieszkańców i wiernych, którzy choć 
1 daleka, wrośli w V wielkie, dawne 
•niejsce Kościoła polskiego. I gdy za- 
Un a do położonego wśród pól Opol­
szczyzny sanktuarium na Górze św. 
Anny, odbierze pokłon ziemi, która 
Pr zł z wieki żyła jakby w cienili, jakby 
J®waze t dala od wielkich 1 decydują- 
c r *> spraw, ale heroicznie wiernej 
’U'artosviorr, noszonym i pielęgnowa­
nym od tysiąclecia. Tutaj, na Górze 
ybełmowej certralnym momentem pa- 
P'pskiej wizyty będzie koronacja obra- 
łu Matki Boskiej Opolskiej. To wspa- 
•Uały romost łączący dwa regiony Gór- 
®bgo Śląska. Pierwot.iy obraz Matki 
ec,-ej Piekarskiej, od początku <VIII 
Jy przebywa w kolegiacie, obeeiiie ka­
tedrze św Krzyża w Opolu Przed tym 
bbrazem modlił, się Jan III Sobieski, 
^Przysięgał pacta conventa konwerty- 
J* _ August II Mocny. Obraz czczony 
b isiaj w Opolu, kieruje myśli i reli- 
Rijue uczucia ku pierwotnemu miejscu, 
■''^karom, będącym stolicą religijną 
^Czai-nego Śląska”. Koronacja pierwot- 
®et □ wizerunku oddziałującego obecnie 
’M'ocn.ie na Onolszczyznę, będzie ge-stein 

wnia historycznie jednego regio­
nu. który choć podzielony kiedyś przez 
” roki historii politycznej, dziś oscy- 

między metropunam* w Krafco- 
, 1 - 1 WiXiclawlu, znajduje jednak pła 
•ze»v>ne lednoíci

WOJCIECH STANICA
Cyprian Norwid... Ileż skojarzeń i 

kontekstów wy wolu je we współczesnej 
świadomości .larodowej i religijnej 
Polaków to zjawisko niepowtarzalnego 
poety doby romantycznej, najwybit­
niejszego obok „wielkiej trójcy" na­
szych wieszczów. Piszącemu refleksję 
na setną rocznicę śmierci poety izmari 
23 maja 1883 r.) niełatwo zdecydować 
się na wybór z natłoku odniesień i my­
śli, ponieważ cokolwiek by się powie­
działo o owej Norwidowikiej siedmio- 
piętrowej pórze — tyleż niebotyczne!, 
co 1 tr idno dostępnej — będzie nie­
proporcjonalne, nieadekwatne, zawsze 
—- zemści się na tobie brak — jakby 
powiedział sam poda, myśląc o luuz- 
kiej niemożności. Niezgłębione jes* 
dzieło tego artysty, a jego życie i oso­
bowość twórcza niezwykłe i nietypo­
we.

Przyszły poetu i maiarz rodzi się ja­
ko trzecie dziecko Jana i Ludwiki ze 
Zdzieborskich Norwidów w poniedzia­
łek 24 września 1821 r. na Mazowszu 
we wsi Laskowo — Głuchy, w obec­
nym województwie ostrołęckim- Po 
matce, która umarła, kiedy miał 
czwarty rok, spokrewniony był z ro­
dem Sobieskich, z tvm samym, z któ­
rego pochodził król Jan III. Ponieważ 
ojciec, Jan Norwid — prawnik i urzę­
dnik administracji, przebywał najczę­
ściej poza domem na różnych posa­
dach i nie miał wiele czasu — czy chę­
ci — na wychowywanie potomstwa, 
przyszły artysta wychowywał się u 
nrewnych, a przede wszystkim u pra­
babki Hilarii Sobieskiej, dopóki i ona 
nie odeszła z tego świata w dziewią­
tym roku życia Cypriana. Gdy pięć lat 
później zmarł mu nagli: ojciec, był już 
całkowicie zdany na dość przypadkowe 
opiekuństwo dalszej rodziny, a właści­
wie los skazał go na samotność.

Taka sytuacja była zasadniczą pize- 
szkóda w odbyciu systematycznych- 
studióv Mimo to, po krótkiej nauce 
rysunków w Warszawie, kształcił się 
z przerwami w zakresie umiejętności 
plastycznych we Włoszech., w Niem­
czech i Belgii. Studiował ponadto ar­
cheologię, historio sztuki i filozofię.

Norwid nie miał szczęści i do ludzi, 
mimo że garnął sie do nich, potrzebo­
wał przyjaźni, serca — zwłaszcza, gdy 
stracił oboje rodziców Przeżył wiel­
kie rozczarowanie, kiedy Kamila L., 
która go prawdziwie kochala, zerwała 
z nim zaręczyny. Wyrazem uczucia lo 
Kamili było takx.e przyjęcie jej imie­
nia podczas Sakramentu Bierzmowa­
na. Jednakże najbardziej pragnął mi­
łości Mai 'i Kalergis — córki zrusz- 
czonego Niemca i Polki — pianistki, 
ozdoby salonów, uwielbianej przez 
wiele współczesnych znakomitości. 
Rujnował się finan iowo na wojaże po 
Xurople, w pogoni za swym złudnym 
id lałem, wciąż mu umykającym, do­
póki ostateci nie nie rozczarował się i 
do niego. Nieopatrznie wyznał j“szcze 
później miłość powiernicy swego życia 
wewnętrznego, Marii Trębickiej, przy­
jaciółce Marii Kalergis, ale i tym ra­
zem spotk-iło go niepc vodzeni“.

Odtąd (r. 1852) w świadomości Nor­
wida znacznie pogłębiło się dojmują­
ce poczucie osamotnienia, tym silniej­
sze, że wśród współczesnych rod. ków 
nie znajdował także 'zrozumienia ani 
dla swej sztuki, ani dla wyznawanych 
poglądów. Dawniejszy historyk litera­
tury tak charakteryzuje Norwida aa 
tym etapie jego życia: Rozc. orowania, 
pogardy dla kobiet, zniechęcenia an Iw 
dzi, szyderczego usposobienia nie miał 
się już nigdy pozbyć, zwłaszcza, 
zalsze smutne, nawet tragiczne koleje 
życia, brak uznania, samotna tułaczka 
i coraz dotkliwszą walka z nędzą po­
pychały go ustawicznie do rozpaczy i 
zwątpienia. Będąc w tym stanie du­
cha, postanowił zrealizować od dawna 
pielęgnowany zamiar wstąpienia do 
zakonu i poprosił o przyjęcie do Zgro­
madzenia Księży Zmartwychwstańców. 
Odbył już nawet kilkudmowe rekolek­
cje, ale po icn zaKończtniu odmówio­
no mn pizyjęcia do zgromadzema. 
Wtedy Norwid zapragną) leczyć zbola­
łą duszę ucieczką od skłóconego środo­
wiska paryskiego 1 odbyciem podróży 
no Stanów Zjednoczonych. Aie kraj 
ten, z właściwym sooie stylem życia, 
nie odpowiadał wrażliwej duszy arty­
sty. Targany no italgią, w stanie cięż­
kiej deprei ji psyunicznej, pc półtora­
rocznym pobycie opuścił Stany i i lał 
lę w drogę powroti .ą do Eu. opy Za­

trzymał ię na kilka miesię.y w Lon­
dynie, aby po kolejnym rozczarowaniu 
— tym raz >m alolicą Anglii — wrócić 

ostatecznie do Paryża (r .1b5i) i tu 
osiąść na stałe aż do śmierci, która na­
stąpiła w sobotę 23 maja 1883 r. o go­
dzinie siódmej rano.

Ostatnie sześć lat — od lutego 1377 r. 
— • «pędził w przytułku dla sierot i nę­
dzarzy polskich w Zakładzie Sw. Ka­
zimierza na peryferiach Paryża. Po­
grzeb zapomnianego artysty odbył się 
25 maja na małym cmentarzu pod pa­
ryskim Ivry, gdzie zakupiono miejsce 
poinowku na 5 lat. Po tym terminie 
dokonano ekshumacji, zwłoki zaś zło­
żono w zbiorowym grobie na cmenta­
rzu Montmorancy. Ale i tu zakupiono 
miejsce tylko na pewien czas, dlatego 
po wygaśnięciu koncesji w 1888 r. po­
grzebano zwłoki poety w innym miej­
scu na tymże cmentarzu, do dziś nie 
zidentyfikowanym. Tak więc nawet 
pośmiertne dzieje Norwida są ai na- 
:oyt symptomatyczne dla męczeńskiej 
i samotniczej egzystencji twórcy „Pro- 
methidiuna”.

W ciągu swego życia poznał ii-dnak 
wielu znakomitych Polaków ówcze >nej 
epoki — m. in. Mickiewicza, Słowac­
kiego, Krasińskiego, Chopina, Gosz­
czyńskiego, Kraszewskiego, Zaleskiego. 
Niektóre z tych znajomości przerodziły 
się nawet w związki przyjaźni, ale ni­
gdy nie był w pcln zrozumiany za­
równo w przyjaźniach męskich, jak i 
żeńskich. Niezrozumiany był też w 
swojej niezwykłej i wielowarstwowej 
sztuce. W istoe’e pozostał więc artystą 
samotnikiem. Mimo to uczestniczył 
prawie we wszystkich, istotnych dla 
■ycia narodu, przedsięwzięciach pol­
skiej emigracji we Francji — choć nie 
zawsze się zgadzał z powszechnie pa­
nującą opinia publiczną. Przeciwny 
był np. wybuchowi powstania stycz­
niowego, uważając, że było ono przy­
gotowane niedostatecznie. Te liczne 
kontakty osobiste i publiczne nigdy 
nie pochłonęły go bez reszty. Odzna­
czał sie bowiem osobowością intro- 
wersyjną, skłonną do refleksji i kon­
templacji, docierał więc w przemyśle­
niach i inspiracjach twórczych do fun­
damentów humanizmu, do istoty reli­
gijność', do jądra chrystianizmu. Pra­

wie przez całe życie był ónachoretą 
wśród ludzkiej zbiorowości, człowie­
kiem kontemplacji; a jego wie. iwy- 
miarowa sztuka rodziła się z „posiewu 
kontemplacji” i stała się jednot ześnie 
„posiewem kontemplacji".

Juliusz W. Gomulicki, w toku nie­
ocenionych badań nad życiem i twór­
czością Norwida, sporządził — spośród 
wielkiej ilości nie zinwentaryzowa­
nych prac artysty — bardzo skrócony 
z konieczności ich rejestr, gdzie na ok. 
140 zewidencjonowanych rysunków, 
obrazów, rycin, medalionów, projek­
tów rzeźbiarskich blisko jedna trzecia 
to dzieła o treściach chrystologicznych 
i religijno-rnetafizycznych. Same już 
tytuły niektórych są tego dostatecz­
nym dowodem: „Nie było dla nich 
rmcjsca w go-podzie”, „Zwie towanie 
past irzom”, „Sw. Józef z Dzieciąt­
kiem”, „Chrystus i dzieci w świątyni 
jerozolimskiej”, „Chryste > w domu 
Łazarza w Betanii’, .Chrystus i Bara­
basz”, „Chrystus na krzyżu”, „Chrystus 
błogosławi z krzywa”, „Głowa Chry­
stusa w cierniowej koronie”, ..Zdjęcie 
Chrystusa z krzyża”, „Alleluja” czy 
obrazy o Matce Bożej i świętych Jak: 
„Matka Boska Bolesna”, „Sw. Maria 
Magdalena”, „Wizja św. Stanisław.. 
Kostki”, „Christiani ad leones”, 
„Ksiądz Kordecki na wałach Często­
chowy”, „Modlitwa dziecka”. Pracował 
także nad ilustracjami do „Bogarodzi­
cy”. W plastycznych pracach Norwida 
odzwierciedliły się prawie najistotniej­
sze momenty chrystologii i dzieła zba­
wienia ludzkości przez Chrystusa, któ­
re będą konsekwentnie rozwijane i 
uzupełniane w poezji lirycznej.

Dziedziną sztuki przede wszystkim 
określającą Norwida jest « zywiścic 
.literatura uprawiana we w zystkirh 
jej rodzajach, z tych zaś najbai dziej 
reprezentatywną dla jego dzieła pisar; 
skiego jest liryka.

Programowy utwór „Kia kaniem 
mając obrzękłe prawice” — pisany w 
r. 185Ł, a więc z pozycji wielu już do­
świadczeń życiowych poety — stanów

(CI4G DALSZY NA 7)

(CIĄG DALSZY ZE StR. 1) będą w dużym stopniu od tego, ety po­
trafimy dobrze układać naaze stosun­
ki z sąsiadami i starać się — zacho­
wując władną tożsamość — aktyw­
nym czynnikiem w tej części iuropy. 
Przynależymy bowiem do niej i po­
winniśmy konsekwentnie wobec tegc 
postępować. Nie będzie to też bez 
znaczenia dla agóluego układu stojan 
ków' Wschód — Zachód dla pokoju i 
wjpółpracy .niędizy nai ndowej. Powin­
niśmy myśleć o tym bej przesady i 
przeceniania naszych *spr;iw, bez naiw­
ności i chciejstwa, ale z poczuciem rze­
czywistości oraz z wielkim spokojem i 
kdecydvwaniem. Potrzebna jest nam 
w.ara, że n.!mo zawodów i olbrzymich 
prze zkód, jażdy akt doorej woii, zro­
zumienia i cierpliwości, może się li­
czyć.

J tym wszystkim trzeba parmęta*; w 
czasie wielkich spotkań Polskiego Koś­
cioła z Ojcem Świętym.

Można przyjąć, że znaczna większość 
z nas nie oczekuje od Niego nezipc-Ted- 
niego oddziaływania na układy polity­
czne. czy ter'; na r.ajzą sytuację gospo­
darczą. Nie mo*e On ani wieie zmienić, 
ani nie może .itabilizować sytuacji kry­
zysu i napięć. Przybywa do nas z mi­
sją religijną, a nie po to — jakby nie­
którzy chcieli — aby nam wszystko 
wygarnąć, aby nas politycznie chwalić 
lub ganić.

Oczekujemy j< dnaK, by — parafra­
zując słowa poety: słowom naszym 
zmie aionym chytrze przez krętacz,, 
jedyność przywrócił i prawdziwość. 
Aby przywrócił prawdziwość słowom.

Oczekujemy, że nas zrozwnie, że 
zrozumie na ;ze istotne sprawy prag­
nienia i udręki

Oczek ujemy, że oJywi •adzieji i 
przywróci wiarę w ens pi a cy i wy ił- 
ł:u, że pomoże nam ..y. wać się ze znie­
chęcenia i rezygnacji.

Oczekujemy że umocni naszą cd-wae 
gę i cierpliwojć w tara., eh « „ « 
czne Brož .*r. f nrgwdziwy dialog.

ANDKZŁJ WIELOWIEYSKI

NA SPOTKANIE
z ojcem Świętym
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JAN PAWEŁ I.' W MEDIOLANIE

Ojciec Święty odbył kolejną, 36 pod­
róż apostolską po Włoszech. Celem wi­
zyty był Mediolan. Centrum najwięk­
szej diecezji świata. Podróż ta odby­
wała się w ramach XX Włoskiego 
Kongresu Eucharystycznego, jaki miał 
miejsce w Mediolanie. Bjła to pierw­
sza od 1418 r. wizyta Papieża w Ziem, 
Lombardzk*ej.

20 maja Jan Paweł II udał się woj 
skowym samolotem DC-9 do Mediola­
nu. Na lotnisku powitał go arcybiskup 
Mediolanu kardynał Carlo Martin*, na­
stępnie Ojciec święty udał się na plac 
„Pięciu Uni", gdzie został oficjalnie 
powitany przez premiera Włoch A. 
Fanfaniego oraz burmistrza Mediolanu 
Tognoli. W swoii h przemówieniach 
obaj przedstawiciele władz państwo 
wych i miejskich podkreślali związki 
łączące ojczyznę Jana Pawła II z Wło­
chami. a szczególnie miasto Mediolan 
z Krakowem. Odpowiadając na prze­
mówienia Jan Paweł II podkreślił pa­
sterski charakter wizyty w Mediolanie, 
którą nazwał „pielgrzymką wiary w 
Eucharystię”. Papież stwierdził, iż 
pragnie wezwać do poszanowania pod­
stawowych wartości ducha ludzkiego 
oraz dowartościować zaangażowanie na 
rzecz rozwoju cywilizacyjnego i spo­
łecznego. Wśród osobistości kościelnych 
obecnych w trakcie tego powitania 
znajdował się również abp Bronisław 
Dąbrowski, sekretarz Episkopatu Pol­
ski.

Z placu Pięciu Dni” Ojciec święty 
pojechał do Pałacu Spoi tu. aby spotkać 
się z około 13 tys. sióstr zakonnych, 
przybyłymi na Kongres Eucharystycz­
ny. Kolejnym punktem programu była 
wizyta w mediolańskiej katedrze, gdzie 
Jan Paweł II przewodniczył adoracji 
eucharystycznej. Następnie Papież udał 
się do siedziby arcybiskupiej, gdzie 
oczekiwali go przedstawiciele władz 
miejskich i prowincjonalnych regionu 
Lombardii. Spotkanie to zakończyło 
pierwszy dzień wizyty Jana Pawła II 
w Mediolanie.

ODWIEDZINY W DESIO, 
SEREGNO I VENEułNO

# Rano 21 maja Ojciec święty opuścił 
Mediolan i udał się do oddalone? 5 o 13 
km od stolic y Lon bardii Lesio, ro­
dzinnej miejscowości papieża Piusa XI 
Achillesa Ratti Podróż z Mediolanu do 
Desio odbył Papież helikopterem. War­
to dodać że Pius XI w latach 1018— 
1921 przebywał w Polsce — początko­
wo jako wizytator, a następnie jako 
nuncjusz apostolski. W marcu 1920 r. 
został mianowany wyjokim komisa­
rzem kościelnym dla obszarów plebl- 

_y to wy eh Górnego śl |ska i Prus 
Wschodnich

Mieszkańcy Desio przyjęli Jana Paw­
ła II bardzo serdecznie, dla upamięt­
nienia wizyty centralny plac miasta 
nazwali imieniem Karola Wojtyły.

Następnie Ojciec Święty wyruszył 
w drogę ao pobli ikiej miejscowości 
Seregno. Wzdłuż 4 kilometrowej szosy 
dzielącej obie miejsi owości zgroma­
dziły się tłumy ludności, nnzdrawiają- 
cei tzejezdżajacego odkrytym samo­
chodem Jana Pawia II Mieszkańcy 
Seregno witali Ojca Świętego jak ko­
goś bliskiego, związinego z nimi ser­
decznymi więzami od ponad 20 lat. Ja­
ko metropolita krakowski kard Wojty­
ła wielokrotnie odwiedzał Seregno 
a miejscowa pa.afia św Floriana ofia­
rowała dzwony dla parafii św. Floria­
na w Krakowie.

Ostatnim punktem przedpołudniowej 
wizyty papieskiej w LomberdH była 
Msza św. koncelebrowana w semina­
rium archidiecezjalnym w Venegano.

SPOTKANIE Z MTOD7IF2Ą

Znany tor samochodowy w Monzy 
był x>p< łudniem 21 maja miejscem 

gdzie przybyła blisko 200-tysięczna 
rzesza młodzieży, pragnąca uczestni­
czyć w spotkaniu z Ojcem Świętym. 
Po krótkiej liturgii słowa głos zabrali 
przedstawiciele młodzieży Mówili Ojcu 
ś* yiętemu o swoich problemach, na­
dziejach, pragnieniach i oczekiwaniach. 
Jak zwyk’e przy wszystkich spotka­
niach Jana Pawła II z młodzieżą, tak 
i tym razem wytworzył się spontanicz­
ny dialog trwający ponad godzinę, Jan 
Paweł II mówił m. in. o zadaniach ja­
kie stoją przed współczesną młodzieżą. 
Zachęcił gorąco młodych, by przyczy­
nili się do tworzenia nowego społe­
czeństwa, Wy młodzi roku 1983 — po­
wiedział Papież — jesteście nowym 
pokoleniem, które przezwyciężyło i 
zatrzymało dezorientację panującą kil­
ka lat temu. Epoka kontestacji została 
pokonana, należy już do przeszłości. 
W śwtecte, który zdaje się ulegać po­
woli pokusie indyferentyzmu, nihiliz­
mu, materializmu, teoretycznego i 
praktycznego — pokuste rozpaczy — 
wj młodzi winniście być zwiastunami, 
realizatorami i świadkami nadziei 
chrześcijańskiej bez obaw i zamętu

PRZEMÓWIENIE DO ROBOTNIKÓW

W Seito San Giovanni na placu 
przed wielką fabryką elektroniczną, 
zgromadził się ponad 100-tys. tłum 
robotników oczekujących spotkania z 
Janem Pawłem II. Owacjami przyjęte 
zostały słowa Papieża, który stwier­
dził, iż -potykając się ze światem pra­
cy pragnie podziel.ć się owy*n do­
świadczeniem płynącym nie z książek, 
lecz z własnej młodości, k'edy sam 
pracował jako robotnik.

Mówiąc o wartości pracy Ojciec 
Święty nawiązał do odbywającego się 
właśnie Włoskiego Kongres i Euchary­
stycznego w Mediolanie, zachęcając 
słuchaczy do adoracji Chrystusa obec­
nego w Najświętszym Sakramencie. 
Przypomniał, że materia Sakramentu 
Eucharystii jest owocem ziemi i pra­
cy rąk ludzkich, jaK o tym mówi litur­
gia Mszy św. W dalszej części swego 
przemówienia do robotników Jan Pa­
weł II zwrócił uwagę na niezastąpioną 
rolę jaką praca odgrywa zaró*vno w 
rozwoju osoby, jak i w budowaniu 
społeczno  ś ci.

Jak bowiem naród osiąga dobrobyt 
dzięki działalności obywateli — powie­
dział Papież — tak też d’a poszczegól­
nych ludzi pracy codzienne poświęce­
nie się s vym zajęciom stenowi szkołę 
zawodowej solidarniści, osobowej od­
powiedzialności, odważnego przywiąza­
nia do podstawowych wartości współ­
życia międzyludzkiego. Czyż można w 
związku z tum przemilczeć wzniosie 
świadect-oo świadomości oby vatelskiej, 
jakie przed 40 laty w prudniu roku 
1943 dali ludzie pracy tego miasta, kie­
dy to robotnicy wszystkich zakładów 
podjęli strajk na znak protestu prze­
ciwko nadużyciom dyktatur j? Praca 
jest szKołą człowieczeństwa, a czło­
wiek, gdy uczy się być sobą, uczy 9i j 
także bronić wartości, w które wierzy.

ZAKOŃCZENIE WIZY! Y
JANA PAWI A II W MEDIOLANIE

Uroczystą Mrzą św. koncelebrowaną, 
której przewodniczył Jan Paweł II 22 
maja w Mediolanie, stanowiącą zam­
knięcie krajowego Włoskiego Kongresu 
Eucharystycznego, zakończyła się trzy- 
dni wa podróż apostolska Paoieża do 
Mediolanu i Lombardii rozpoczęła w 
piątek po południu. Msza została od- 
prawionr na placu w parafii Mutki 
Bożej Królowej Pokoju w mediolań­
skiej dzielnicy Gall iratese

Wizyta pasterska Ojca Świętego w 
Mediolanie była najdłuższą z dotych­
czasowych jego podróży po ziemi wło­
skiej. Papież przebył 110 km, odbył 
15 wielkich spotkań, wygłosił 17 
przemówień — wszystko w ramach 
około 50 godzin. Komentator miejsco­
wej telewizji podkreślił, że w tym 
czasie Jan Paweł II spotkał się z 2 mi­
lionami ludzi, którzy mimo nie najlep­
szej pogody gromadzili się na trasach 
przejazdu oraz w miejscach wspólnej 
modlitwy i refleksji. W y da je uę, Łs 
pełne oodsumowame pielgrzymki Jana 
Pawła II do Mediola iu dał sam pą- 
sterz tej archidiecezji kardynał Carlo 
Maria Martini W wywiadria dla R .dla

Watykańskiego porównał wizytę papie­
ską do podróży św. Piotra, który od­
wiedzał Kościoły lokalne, by umacniać 
braci w wierze oraz do podróży św 
Pawła, który głosił z mocą słowo Bo­
że ludziom nie znającym Cl rystusa.

WYWIAD Z I. LALICEM

W belgradzkim piśmie „NIN” uka­
zał się wywiad z Iranem Lallćem, 
przewodniczącym komisji d/s stosun­
ków ze wspólnotami wyznaniowymi 
działającej pizy Zgromadzeniu SR 
Choi wacji. Wywiad traktuje o obec­
nym stanie stosunków pomiędzy pań­
stwem a Kościołem w Jugosławii.

I. Lalić odpowiadając mim na py­
tanie, na ile działalność wspólnot wy­
znaniowych może być wykorzystywa­
na przez ugrupowania opozycyjne i 
być niebezpieczną dla samorządnego 
systemu socjalistycznego, dpov,iodział, 
iż nie bia podstaw do takich obaw, 
gdyż Kościół realizuje przede wszy­
stkim swą misję duszpasterską, a jego 
kont; ikty z grupami nacjonalistyczny­
mi bądź opozycyjnymi ;ą raczej do­
tažné. Nie oznacza to jedi iak — dodał 
I. Lalić — że możemy zaniechać czuj­
ności wobec wpływów klerykalizmu, 
znajdujących czasami wyraz w posta­
wie kleru i wiernych. Musimy jednak 
pamiętać, że również szkodliwe jan 
ekscesy „klerykałów” są wystąpienia 
„sekciarzy” działających rzekomo z 
pozycji partyjnych czy państwowych.

Na pytań e o możliwość wizyty Ja­
na Pawła II w Jugosławii I. Lalić 
stwierdził, iż aktua.ne jest zaprosze­
nie Ojca Świętego wystosowane przez 
władze Jugosławii Natomiast w dal­
szym ciągu nie ustalono terminu tej 
wizyty, choć prowadzone są na ten 
temat rozmowy. Duże znaczenie dla 
tej sprawy mieć będzie normalizacja 
stosunków państwo — Kościół — za­
znaczył I. Lalić.

KOSCiOf W CHINACH

W Pekinie odbyły się uroczystości 
z okazji 2-i-łecia utworzenia niezalez 
iiego od Watykanu tzw. „Kościoła pa­
triotycznego’ Przemawiając podczas 
tych uroczystości członek Sekretariatu 
Komunlstyr-nej Partii Chin Xi Zhung- 
xun stwierdził, że wierni Rzymowi ka ■ 
tnbcy obrażają godność wielkiego na 
rodu chińskiego. Jeżoli postępują orl 
wb-ew ' prav, u — oświadczył dalej — 
/ostaną zgodnie z tym prawem osą­
dzeni.

Zdaniem obserwatorów, pogróżki Xi 
Zhongxuna odnoszą się do zwolnio­
ny:!) niedawno z więzienia jezuitów 
67-letn :go o Wincentego Zhu i o Jó­
zefa Chen Spędzili oni w chińskich 
więzieniach odpowiednio 15 i 11 lat 
Obydwaj uwięzieni zostali w czasie 
rewolucji kulturalnej. Zwolniono ich 
w 1979 roku, jednakże już w grudniu 
1981 roku aresztowano ich ponownie 
oskarżając o „prowadzenie pod płasz­
czykiem katolicyzmu nielegalnej dzia­
łalność i”. Obecnie, podej, zewa się ich 
o uti ..ymywanie kontaktów z obcokia- 
jowcami i rozsiewanie fałszy vych 
wiadomości.

Zdaniem eksperłów od spraw chiń­
skich, oświadczenie Xi i jego pogróżki 
wobec wiernych Rzymowi katolików 
świadczą o pogorszę .ilu się v zajem- 
nych stosunków między ChRL a Sto­
licą Apostolską. Po 19Í 0 roku wyda­
wało się, że dojdzie do jakiegoś po­
rozumienia we wzajemnych kontak­
tach. Ostatnie wydarzenia wykazują, 
iż rząd c -mrkl obawia się dalszego 
rozwoju .Kościoła milczenia”, któiy 
całkowicie wymyka się jego kontroli.

KOLEJNY PROJEKT 
KONKORDATU

W ostatnim om iit opracowany zo­
stał szósty z kolei projekt nowego 
konkordatu między Włochami a Sto­
licą Apostolską. W -dług wypowiedzi 
kierującego pracami wiorkiej komisji 
prof P ítro Oismoiidl osiąg- ięto da­
leko idącą zgodność w 1 ttoinych

punktach. Dc wyiastuenia pozostało 
jeszcze szereg problemów dotyczących 
m in. jprawy rozwodów oraz kątechi- 
zaefl i organizacji kościelnych. Pro­
jekt przedstawiony zostanie włoskiemu 
nar Lan entowi po wyborach zaplano­
wanych na 30 czerwca Zdaniem ob­
serwatorów, kolejny projekt doku­
mentu nie będzie ostatecznym Stary 
knnkor lut między Włochami a Stolicą 
Apostolską pochodzi z 192» roku.

i---------- ] {Art 17, jkt ł dekretu 0
stanie wojennym z 12.XII 1981 r. (Dz. 
U. nr 29, poz ’.54)].

OGÖLNOPOLSKIE SYMPOZJUM 
KANONISTÖW

2 maja na Wydziale Prawa Kano- 
ni- mego Akademii Teologii Katolickiej 
w Warszawie odbyło 3ię ogólnopolskie 
sympozjum kanonistó-.v poświęcone 
nowemu Kodeksowi Prawa Kanonicz­
nego. Słowu wstępne 0 potrzebie ekle­
zjologicznie pogłęoionego spojrzenia na 
nowy Kodeks wygłosił rektor aTK, 
ks. prof. Remigiusz Sobański. Następ­
nie przedstawiono trzy referaty: 
„Ogólne spojrzenie na nowe prawo 
małżeńskie Kościoła” (k. prof Ma­
rian Żurowski, ATK). ..Nowe prawo 
administracyjne Kościoła” (k=. proi. 
Józef Krukowski, KUL) oraz „Cechy 
charakterystyczne nowego prawi kar­
nego Koście ła (ks. prof. Manan 
Myrcha, A LK). Ożywiona dyskusja wy* 
kazała duże zainteiesowanie problema­
mi nowego prawa kanonicznego. Obra­
dom przewodniczył dziekan Wydziału 
ks. prof. Tadeusz Pawluk.

48 PIELGRZYMKA STLDENTÛW

Już po raz 48 młodzież akademicka 
wierni ,'ubowanium, które złożyła na 
Jasnej G >rze 24 maja 1936 roku, przy­
była w pielgrzymce do swej Jasnogór­
skiej Patronki. W czuwaniu nocnym 
z 1 na 8 maja, w Kaplicy Cudownego 
Obrazu, uczestniczyło prawie 10 tvs. 
studentek i studentów z całej Polski. 
Po zak ..leżeniu czuwania młodzież 
akadi micka wysłuchała dwóch konfe­
rencji: „Ku jakiej przyszłości idzie­
my” (s. Zofia Zdybicka) i „Niepokoje 
związane ze współczesnym odrodze­
niem wiary” (o Jacek Salijł. Następnie 
na Szczycił Jasnogórskim odprawiona 
została uroczysta Msza śv. Pod prze­
wodnictwem bp Adama Dv< zkowskie- 
go z Wrocławia koncel îbrowali ją die- 
cezj ilni duszpasterze akademiccy. Ki. 
Bisknp wygłosił homilię, w której po­
ruszył problem v’iary i nadziei współ­
czesnego człowieka. Po Komunii mło­
dzież akademicka odnowiła ślubowa­
nie jasnogórskie. W godzinach popo­
łudniowych młodzież uczestniczyła w 
nabożeństwie różańcowym. Na zakoń­
czenie pielgrzymki przemówił Ordyna­
riusz częstochowski bp Stefan Bareła. 
Ogłoszono również komunikat infor­
mujący, że młodzież może kierować do 
Ojca Świętego Jana Pawła II pytania, 
względnie napisać to, co chciałaby mu 
powiedzieć, mając do dyspozycil 2 mi­
nuty cza ;u. Listy należy przeiyłać na 
adi es redakcji „Niedzieli”, ul. 3 Maja 
12, 42-200 Częstochowa.

TABL.CA KU CZCI NORWIDA

W zwi*’.ku z obchodami 100 rocznicy 
śmierć* Čypriam Kamila Norwida 22 
maja w archikatedrze warszawskiej 
odbyła się uree lystość odrłcnięcia i po­
świecenia tablicy pamiątkowej ku 
czci wielkiego poety i myśliciela Na 
uro, zystoścl obecni byli m in : Prymas 
Polski kf.rd. Józef Glemp, przedstawi­
ciele ^redowistaa artystyc-neco i nau­
kowego Warszawy, korpusu dypl >ma- 
tycznego oraz Polon’1 amerykańskiej. 
Podczaz Mzzy św Ks Prymas wygłosił 
okolicznościowe kazanie

6

Zredagowano nn podeśawlz in­
formacji wlainych. KNAKÍ T R •- 
dla Watj kańskiego.



POETA MĄDROŚCI KRZYZA
*— . _____ _______ ,

ÎÇ14G DALSZY ZE SIR. 5) rzeczy taliśmy
lego swoistą autobiografię. Wskazał w 
"æj na genezę swojej samotniczej dro- 

wijącej się na tle murtyrologicznej 
-ytuac,, politycznej, w jakiej znalazł 

•Ç naród po upadku powstania listo­
padów, !gC
Było w Ojczyźnie laurowo i ciemno 

Już ni miejsca dawano, ni godzin 
** nietzekanycli powió i narodzin, 
gy itabv-palec zaświtał’ nade mną:

Ż*« liL'zby 1 rzeczy, które czyni, 
mi rozli izał w żywota pustyni!

W tym czasie Norwid miał już za
>ą wszystkie największe zawody 

miłosne, które mocno pogłębiły jego
ale i wzbogaciły wiedzę o 

macach:
zaklętych w umarłe formuły, 

de i tysiąc — i było mi smętno, 
Wdzięków tyle widziałem —

nieczuły! —

Źrenicą na nie patiząc bez-namiętną. 
(...) I nic — nie wziąłem od r.icb

w serca wnętrze,
Stawszy się ku nim, jak one, 

bezwładny,
Tak samo grzeczny I zarówno 

żądny.
Ze aż mi coraz szczęście niepojęrsze!
(...) Nic nk uniósłszy na sercu,

prócz szaty — 
Pytać was — nie chcę • nie raczę:

katy!

W tych niesprzyjających okoliczno­
ściach heroicznie wyrąbywał własną 
ścieżkę dla swej sztuki wśród takich 
filarów skalnych, jak dzieła Mickiewi­
cza, Słowackiego i Krasińskiego, wobec 
których nie czuje się w niczym dłuż­
ny, bo jego sztuki tworzona jest w in­
nej konwencji artystycznej i sięga zu­

pełnie innych pokładów ludzkiego od ■ 
czuwania
Nie wziąłem od was nic, o! wielkoludy. 
Prócz dróg zarosłych w piołun, mech

i szalej, 
ťrócz ziemi, k'ątwą spalonej, i nudy... 
Samotny wszedłem i sam błądzę dalej.

Dzieło literackie Norwida to zjawi­
sko liezwykle, to pisanie „na Babilon 
do Jeruzalem”, czyli potępianie wszel­
kiego zła, aby prowadzić ludzkość ku 
pełni szczęścia w niebieskim Jeruza­
lem. Chodzi o to. aby ludzi — posługu­
jąc się określeniami Słowackiego z 
„Testamentu mojego” — po,-politých 
„zjadaczy chleba” gniotła „ta siła fa­
talna”, czyli magiczna, duchowa moc 
poezji, aż ich „w aniołów przerobi”.

(CIĄG DALSZY^ A STR. 8)

CZYTELNICY PISZĄ
pOKÓJ NAD morzem
tńji.ari lat, żyję tylko z 12-letnią 
i(1 Jestem inwalidką I grupy, po- 

SV* Vylk 1 prz> pomocy wózka 
jac] dzkiego Córka moja często za­
leta flŁ anSiny 1 dlatego za namówi 
tiadrza Pragnę zorganizować jej pobyt 
Ííe. p-orzem. Dlatego za Wasi-ym po- 
ten łCt v!m cht lałabym zrealir wa. 
•ni łru<ln7 dla, mnie zamiar. Chodzi 
(ja °,?vyruł >?cie pokoju dla trzech osób 

'' rki. i osoba opiekująca się mną) 
tenu*1*'’ ,’tńr^ mogłabym pokryć z mej 
njjj Może znajdzie się jakiś czytel- 
t>on,Pa<l Morzem, który zechciałby mi 

w ten sposób?
(nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: List ten zamiesz­
czamy ze względu na wyjątkową sy­
tuację jego autorki. Ale także dlate­
go, że przy okazji chcielibyśmy zapio- 
ponowai czyte.nikom pewien problem 
do przemyślenia, a może także — do 
działania. Sytuacja matei iaina spra­
wia, iż wiele rodzin miejskich już k< 
lejny rok nie będzie mogło zorgani­
zować sobie w ypoczynku wakacyjni ,;o 
poza miejscem swego zamieszkania. 
Ceny wczasów- kwater prywatnycu. a 
także przejazdów skazują wiele dzieci 
na spędzenie wakacji w miastach. 
Chcieiibyamy zachęcić mieszkających 
z dala od skażonych ośrodków prze­
mysłowych I mających odpowiednie 
warunki lokalowe do rozważenia, czy

nie mogliby zaproponować pobytu u 
siebie (oczywiście bez wyżywienia) 
swoim znajomym, przyjaciołom czy 
krewnym, którzy żyjąo w miastach 
nie mają materialnych możliwości na 
zorganizowanie sobie wakacyjnego 
wypoczynku. Mogłoby się to stać no­
wym przejawem i dowodem chrześci­
jańskiego miłosierdzia li. bardzo po­
trzebnego nam w tych trudnych cza­
sach. Rozważmy czy nie i*,ać nas na 
udzielenie takiej pomocy potrzebują­
cym. Ci, którzy zdecydują sir wystą­
pić z ofertą, a sami nie znajdą ro­
dzin. które mogliby zaprosić, niech na­
pisze do nas — spróbujemy pośredni­
czyć i w tej akcji.

Zakony zapraszają

SW. JADWIGI (Jadwiżan- 
haIb^ ' Chrystusowi niosąc pomoe 
tak}aí 31PJ potrzebującym. Pracują w 
•fta,wychowawczy ch, w do- 
tzijj, opieki, przy parafiach. Jeżeli 

w. sonie głos powołania, wzy- 
hiu Cii do służby Bogu i bliźnie- 
ŽgrOr, S*Ç P0*3 jeden z adresów 
®*óstr tzi iia Dom Frowincjalny 
•il. i ’ w- Jadwigi, 40-210 Katowice 3, 
Ul. topola; i i lub — 50 361 Wre ł. w, 
•ktei?Pa Szarzyńskii go 29 Od kandy 
®raa ^YMagany jest wiek 15—3<J lat 
tyjtyJ^ksztaicenie minimum podsta- 
fretini {Pożądane jest wykształcenie 

0 e lub wyższe).
ů«aíf°WlE CYSTERSI z Mogiły — 
Diżyj?a‘ y w Polsce od XIII w. — 
fco kandydatów: na kapłanów 
JUb . ajurz< liceum ogólnokształcącego 
Wo J3}11*?Jm) i na braci zakonnych 

.’l*e zawodowej). Zgłoszenia 
* Pqk.u1£ wszystkie domy cystersów 

(ujSc?j w Ki okowie — Nowej Hu­
rcie i wla..Łtorna 11), Jędrzejowi« k. 
*• tjjJ1 • 14 Stycznia 144), Szczyrzycu 
thoC]{uan°wej <34-623 Szczyrzyc 1), Wą- 

*• Starachowic ul. Kościelna

14), Gdańsku-Oliwie (ul. Polanki 131), 
Henrykowie k. Ząbkowic Śląskich 
(57-210 Henryków) i Krzeszowie (58-105 
Krzeszów 288)-

FRANCISZKANIE prowadzą pracę 
duszpasterską w Kraju, wśród Polonii 
i na misjach. iTzyjmują kandydatów 
na kapłanów i Iraci zakonnych; do 
Wyższego Seminarium — pu maturze, 
na braci zakonnych — po szkole za­
wodowej i u< Niższego Seminarium — 
po ukończeniu szkoły podstawowej. In­
fo macjl udziela i przyjmuje zgłosze­
nia: Prowincjał Franci: zkanów, 31-012 
Kraków, ul. Reformacka 4.

WSPÓLNOTA ZAKONNA OBŁA 
TÔW Sw. Józefa, realizująca rady 
ewangeliczne w duchu św Józefa, 
przyjmuje kandydatów na kapłanów 
(po maturze) i na braci zakonnych 
Oblaci św. Józefa (Józi Łiei) uczestni­
czą w zbawcze! misji Kościoła poprzez 
rmsje zagpaniezæ I pracę wychowaw­
czą, rekolekcyjną i duszpasterską w 
kraju. Adrei Wspólnoty: Oblaci Łw 
Józefa, 03-699 Warszawa, ul. Krynoli­
ny 9/11.

^ÜRSY-REKOLEKCJE
ĄpOSTOLSTWA TRZEŹWOŚCI

Ża ‘dr*z°ny przez ojców kapucy lów 
£ymiu Ośrodek Apostolstwa 

d]a°sci organizuje kursy szkolemo- 
iaikoh zainteresowanych walką 
pUc^oolizmŁm, głównie dla działaczy 

.Trzeżwosci im. św. Maksymi- 
•J-st ^olbego. Ośrodek zaopatrzony 
K?!°tow 0<^POwiednią literaturę przed- 
» esjer5’ . Wyda je także własny dwu- 
r h*1^’ Dysponuje ok. 80 miej- 

ft., cle60wymi, stołówką i kapli- 
J/äjq Ur®y dla działaczy trzeźwości 
! kolek*"- noc: eśme formę krótkich 
* c '• Wykłady prowadzą znani 

eil*n3 wykładowcy. Uczertni- 
Ja „ °w otrzymują dokument odby- 

'''ad eszk°lenia, uprawniający do 
Walki ,2enia działalności na rzecz 

dkor>olizmem.
J%ij aC,Zyni: ki Ośrodek nie tylko 
. iOc f aie udziela również dalszej po- 
/'•hnW Prowadzonych akcjach za- 
hSzystk- obsolwentom kursów, jak 

ïeiw in? zaangażowany m na rzecz 
£ci działaczom.

4-dniowe kursy dla laikatu odbyły 
się w maju w dniach: 5- -9, 12—16 i 
19—23. Następne odbędą się w grud­
niu — w dn’aeir 1—5, 8—12 i 15—19 
(przyjazd określonego dnia pi ced go­
dziną 17, zakończenie — przed godz. 9 
rano). Natomiast w lecie odbywać się 
będą całotyrodniowe kursy dla alum­
nów seminariów duchownych.

Kandydaci na kurs powinni mieć 
■kierowanie ze iwojego urzędu para­
fialnego. ZgloszeŁjia przyjmuje: Ośro­
dek Apostolstwu Trzeźwości, ulica 
Świerczewskiego 32, 05-170 Zakro­
czym, tel. 75-20-91, wewn. 203. Dojazd 
do Zakroczym!, z Warszawy — z 
dworca PKS Maryniont lub PF.S — 
Dworzec Zachodni.

Organizatorzy ku.sów-rekolekcjl za­
praszają se-decznie wszystkich, którzy 
widzą możliwość włączenia się w ak­
cję trzeźwości — tak bardzo potrzeb­
ną naszemu społeczeńt...u.

KOMUNIKAT
WYZS2E Śląskie seminariom 

DUCHOWNE W KATOWICACH, ul. 
Wita Stwosza 17, przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów na I rok studiów filozo­
ficzno -teolof.cznych w roku akademic­
kim 1983/84. Maturzyści, którzy pragną 
poświęcić się służbie Bożej w k^ niań- 
stwie, winni złożyć osobiście w Rekto­
racie Seminarium następujące doku­
menty \

1. prośba o przyjęcie I życiorys, .
2, świadectwo urodzenia. chrzf

i bierzmowania, V
3 świadectwo dojrzałości,
1 świadectwo moralności wy«"ine 

przez Ks. Proboszcz i Ks, Katc 
chetę,

5. świadectwo zdiowia od łekai za 
internisty i laryngologa,

& 3 fotografie.
Dokumenty należy złożyć do dnia 

25 czerwca ,Q83 r. Kandydatom zaleci, 
się przeczytanie homilii Ojca Sw. wy­
głoszonych w czasie pierwszej piel­
grzymki do Ojczyzny w i979 r. ti^ec i 
encykliK Jana Pawła II oraz jednej 
z następujących pozycji: A. Zuberbier 
„Wierzę” lub K Romaniuk „Krótki za­
rys historii zbawienia”.

OGŁOSZENIA
STARSZĄ PANIĄ do opieki nad 14- 

miesięczną dziewczynką przyjmę na 
dobrych warunkach. Katowice, tel. 
581-140.

KOŚCIELNY (żonaty, dwoje dzieci) 
przyjmie pracę w parafii w mieście lub 
na wsi. Zgłoszenia proszę kierować na 
adres redakcji.

POTRZEBNA gospodyni na parafię 
miejską (woj. katowickie) dla trzech 
ks,ęży. Adres — w ,edäkcji.

KUPIĘ brewiarz św Franciszka z 
1914 r oraz inne książki starego wy­
dawnictwa (mogą być zniszczone) 
Zgłoszenia proszę kierować na adres 
redakcji.

WYMIENIĘ album „Pielgrzymka do 
ojczyzny” na inny no „Jan Pawe1 II w 
Irlandii i Stanach Zjednoczonych” li ib 
„Anioł Pański z Janem .Pawiem II” 
Zgłoszenia w redakcji.

ORGANISTA żonaty — po szko'e 
organistowskiej w Przemyślu — przyj­
mie pracę w parafii w mały m miastecz­
ku lub w dużej wsi. Zgłoszenia proszę 
kierować do redakcji

PRZYIMĘ pracę na plebanii w cha­
rakterze gospodyni. Zgłoszenia — w re­
dakcji.

Dziś sti/ierdzamy, że klasa robotni­
cza w irsn roku wystąpiła słusznie I 
jednocześnie nie potrafimy powiedzieć: 
przeciwko koKu był skierowany ten 
protest? (J. Kucharski, „Prz-giąd Ty- 
godnic-wy” nr 21).

W ub. roku urodziło się w Polsce 702 
tys. dzieci, a w roku bieżącym urodzi 
lę leszcze więcej. Tak więc liczba 

dzieci urodzonych na 1000 mieszkań­
ców wyniosła w Police 19.4 (podczas 
gdy w Czechosłowacji — 15, w NRD — 
14, na Węgrzech — 13, w Austrii —12, 
we Włos zech — 11 w RFN — 10). 
Lansowany w niedalekiej przeszłości 
model rodziny 2-1-3 wygląda obecnie 
2 + 2,34, czyli na 100 matek jest w 
Polsce 234 dzieci. Liczba ta zapewnia 
prostą zastępowalność pokoleń. Przy­
rost naturalny w Polsce, czyli różnica 
imędzy rozrodczością i umieralnością 
wynosi obecnie 10,2 promile, podczas 
gdy w NRD notuje się przyrost zeru 
wy, a we Włoszech ujemny, tj. o pół­
tora promille rocznie. P.zyczynę tej fa­
li urodzeń w Polsce interpretuje się 
różnie. Jednym z powodów jest fakt, 
te w życie ûoro-le weszło pokolenie z 
1960 roku określane ówcześnie jako po 
koleni', szczytu demograficznego A ów­
czesny szczyt sprzed 23 lat tłumaczy 
się tym, że do macierzyństwa dorosło 
wówczns pokolenie urodzone tuż przed 
(i'ojną lub na jej początku, które mia­
ło większą szansę przeżycia niż poko­
lenie, zdolne ćo walki. Demografowie 
z G US-u wskazują, że ta liczba uro­
dzeń świadczy o nader korzystnym 
obecni ; zjawisku zachodzącym w Pol- 
sce. Gdyby — mówią om — posłucha 
no tych głosów, które usiłuią namówić 
młodych, aby powstrzymali lię z i'o- 
dzer.iem na jakieś 5 lat, dopóki nie po­
prawi się sytuacja gospodarcza — to 
wówczas nastąpiłaby katastrofa. Kraj 
podpisałby wyrok na narodową egzy­
stencję Polaków w XXI wieku. („Kie 
runki* nr 21)

W latach 1983—1985 mimo zakłada­
nego wzrostu przeciętnej emerytury — 
renty o 134,1 proc w stosunku do ro­
ku 1982, nastąpi poważny regres rela­
cji emerytura — płaca Według da- 

ych Ministers* va Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych relacja przeciętnej 
emerytur* — renty do przeciętnego 
wynagrodzenia wyniesie w tym roku 
50.8 proc., w przyszłym rpadnle do 
43,6 proc a w 1985 r. lo 43,6 proc, i 
będzie gorsza niż pięć lat wcześniej, w 
1980 r. wskaźmk ten kształtował się 
na poziomie 44,4 p^oc Jeszcze górze, 
będzie kształtować się relacja mini­
malnej emerytury do przeciętnej pła­
cy. W tej sytuacji Międzyk »nisviny 
Zc ipół popaił wniosek Komisji Pracy 
1 Spiaw Socja’nych, która sugeruje, 
aby wz’ąć pou uwag“ przyspieszenie o 
rok waloryzacji świadczeń emeryta! 
no-rentowj eh. Dan“ są bowiem nieu­
błagane 1 mimo zanewnień o ochronie 
przed skutkami kryzysu grup naisłab- 
szych ekonomicznie I wysiłków zmie­
rzających do likwidacji „starego port­
fela'". portfi 1 er.iei ta jest coraz chud­
szy („Zycie Gospodarcze” nr 18)

Pozostawienie w rękach przedsię­
biorstw szeroki »J swobody kształtowa­
nia cen — w warunkach niedoboru 
produkcji, braku konkurencji i mono­
polu wytwarzania (którego żadna usta­
wa antymonopolowa nie zlikwiduje) 
jest daleko posuniętą k kkomyślnośc.ą, 
pociągać może nieobliczalne skutki. 
Zwolennikom dalszego zmniejszania na­
wisu inflacyjnego p>prz“z podwyżki 
cen warto przvpomnieć. że obok tego 
nawisu, skoncentrowanego zresztą w 
wąskich grupach _polecznych ludzi o 
najwyższych zarobkach lub spekula­
cyjnych źródłach dochodów — istnie­
je jeszcze inny „nawis” Nawis znie­
cierpliwienia pod1 /yżkami c ;n, nie­
pewności co do siły nabywczej włas­
nych zarobków, nawis, który zniechę­
ca do wyda!ności pracy i nodwyższa 
poczucie destahMiMâ Jeśli prorram 
walki z inflacją ma być skuteczny, 
trzeba unikać wszystkiego, co może 
powodować lub potęg >w ’ć dowolne 
kształtowanie ce.i, jak i e^on micznie 
nieuzasadnione wypłaty (J. Albrecht, 
„Polityka” nr 20)



Krótko i węzłowato
Na marginesie

3 czerwca minęło 20 lat od Śmierci 
papieża Jana XXIII Skończył się wte­
dy najkrótszy pontynkat stulecia — 
trwa! 4,5 roku (Pius XI panował 17 lat. 
Pius XII — 20 lat). I tak miało być. 
Wybrane papieżem sędziwego, 77-Iet- 
niego kardynała Ronealli, bo był dobry, 
łubiany, roztropny i... stary, a także 
dlatego, że sądzono, że nie jest wybit­
ną indywidualnością Miał być papie- 
ż< m przejściowym i dać Kościołowi pa­
rę lat cza^u, aby przemyśleć nową sy­
tuację po długich rządach dwóch wy­
bitnych papiezy-autokratów i wybrać 
papieża dla nowej epoki. Ale dobrodu­
szny i jowialny staruszek, o zamdowa- 
niacii i skłonnościach raczej zachowaw­
czych, okazał się najbardziej rewolu­
cyjnym papieżem c lasów nowożytnych, 
a równocześnie rzadkim, a noże Jedy­
nym dotąd człowiekiem, którego żałd- 
wały i po Którym płakały setki milio­
nów ludzi. Dobry papież Jan, proboszcz 
świata.

Określono później to conclave jako 
przymusów'' lądowanie Ducha Święte­
go. Swoją wielką wiatą i wielkim ser­
cem nie tylko otworzył i wytyczył no­
we drogi Kościoła, ale również udo-, 
wodnił jaką siłą może być Ewangelia i 
chrześcijaństwo w naszych czasach. W 
kilka tygodni po swym wyborze ogła­
sza decyzje zwołania powszechnego so­
boru. Mówił, że oczekuje od niego świe 
żego powietrza dla Kościoła i że trze­
ba strząsnąć Imperialny kurz, który na 
warstwił się na tronie Świętego Pio­
tra od czasów Konstantyna. Do bisku­
pów całego świata, których zgromadził 
po raz pierwszy od 90 lat wołał: Mów­
cie? Szukajcie! Chc-iał obudzić olbrzy­
mie energie duchowe chi ześci jaństwa. 
Z serdeczną przyjaźnią zwrócił się ic 
innych kościołów chrześcijańskich. Za­
prosił je na Sobór. I po raz pierwszy 
od stuleci bracia odłączeni przyjęli to 
zaproszenie z pr .y jaźnią 1 szacunkiem. 
Przedstawicieli Żydów witał z otwar ■ 
tymi ramionami mówiąc: Jestem Józef, 
wasz brat. Przyjaźnił się z ludźmi nie­
wierzącymi, a w swej ostatniej ency­
klice „Pokój na ziemi”, którą po raz 
pierwszy w dziejach papie -twa skiero­
wał do wszystk'ch ludzi dobrej woli, 
wezwał do współdziałania z ludźmi róż- 
nycn przekonań. Oczywiście przy za­
chowaniu roztropności. Oznaczało to 
istotną zmianę w postawi« Kości jła 
wobec socjalistów i komunistów. Z nie­
spodziewaną energia p«jkonał olbi ży­
tnie opory i doprowadził do otwarcia 
Soboru. Umiędzynarodowił Kurię Rzym 
ską i kolegi im kardynalskie, które 
prawie podwoił. Zapowiedział wielkie 
podróże papieży Paweł VI i Jan Paweł 
II podjęli to, co im wskazał ten dobry 
i święty, prostoduszny kapłan, którego 
masy ludzKie kochały jak chyba żad­
nego dotąd papieża.

Wolno mielą młyny bois — n.owi 
stare przysłow!e, a drogi Opatrzności są 
niezbadane. Po śmierci I >ona XÍII w 
1903 r, usunięty został z Watykanu naj­
zdolniejszy z jego współpracowników 
prałat Radinl-Tedesci. ‘Mianowany bis 
kupem Bergamo wziął do siebie, na 10 
lat, jako sekretarza, świeżo wyświęco­
nego bergami ńczyka ks. Giuseppe Ron- 
calli Radim Tedescî byt wybitnym du­
szpasterzem I osobowością niezwykłą. 
Współtworzył ruchy świeckich katoli­
ków i był zwolennikiem szerokich re­
form w Kościele. W polityce zajmował 
postawę demokratyczną i antykapitali- 
ctyczną. Jako pierwszy z oiskupów 
włoskich bronił strajkujących robotni­
ków. Ten był godzien być papieżem — 
pisał o nim Jan XXIII. W 44 lata po 
śmierci, swego mistrza ks. Giuseppe 
Ronealli wstępował na stolicę Piotrc- 
wą, by podjąć pod koniec życia wiel­
kie dzieło reform rozpoczęte przez Le­
ona XIII

A. W.
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WYZWANIE
Termin „dialog” zużył się już mocno. 

Z językiem jest tak. jak z rzeczami: 
słowa po pewnym czasie przestają być 
nowe. Normalne zużycie to jednak pół 
biedy: przywiązujemy się do słów jak 
do rzeczy i to, że znać na nich ząb 
czasu, często wcale nam nie przeszka­
dza. Gorzej, gdy słowa są nadużywane. 
Gdy za świętymi słowami kry ją się 
treści znacznie mniej święte. Na przy­
kład gdy mowa o dialogu służy za pa­
rawan dla bandyckich wyczynów.

Niemniej dialogować trzeba: Jan 
Paweł II zatytułował swoje tegoroczne 
orędzie pokojowe: „Dialog — wyzwa­
niem dla najzych czasów . Jest to w 
naszej epoce jedyna droga rozwiązy­
wania konfliktów Nie tylko dlatego, 
że cena konfliktu wzrosła dziś niepo­
miernie wraz z postępem w technice 
walki: mimo tylu potworności, których 
dostarcza nam stale historia, możiia 
mówić o jakimś postępie moralnym w 
dziedzinie pojęć, Chociaż słowo „po­
kój” nadużywane jest jeszcze częściej 
niż „dialog”, to jednak — w naszym 
kręgu cywilizacyjnym w każdym razie 
— nie wypada dziś głosić otwarcie 
wojnj. W swoim pierwszym orędziu 
pokojowym (1979) Jan Paweł II pisał: 
słowo „pokoj" stało się sloganem, któ­
ry usypia lub zwodzi. Jednakże folii, 
że opinia publiczna nie zniosłaby dziś 
otwarcie apologii wojny ani też ryzyka 
wojny ofensywnej, jest już w pewnym 
sensie zjawiskiem pozytywnym.

W szczególności ewolucję „pacyfi­
styczną” przeżywają sami chrześcija­
nie Idea „wojen krzyżowych“ już dość 
dawno odeszła w przeszłość, a dwa­
dzieścia pięć lat temu nastała era dia­
logu. Rozpo< * ił ją Jan XXIII. czło­

wiek, o którym można by powiedzieć, 
że był uosobieniem dialogu. Jego świę­
ta dobroć, a równocześnie otwartość 
myślowa dokonały wspólnie rewolucji. 
Jan Paweł II jest kolejnym kontynua­
torem dzieła Dobrego Papieża. We 
wspomnianym już orędziu pokojowy m 
naszkicował kilka warunków dialogu. 
Wynotowałem je sobie w takiej oto 
formie:
• traktowanie drugiej strony jako 

podmiotu, a nie przedmiotu;
• poszukiwanie tego, co prawdziwe, 

dobre i sprawiedliwe dla każdego czło­
wieka 1 każdej społeczności, dla mojej 
grupy i dla tej, któia jawi mi się ja­
ko przeciwnik;

• otwartość i gotowość przyjęcia: 
me tylko przedstawianie własnego sta­
nowiska, lecz także słuchanie opisu 
sytuacji przedstawionego przez drugą 
stronę (powiedziałbym po swojemu: 
spojrzenie na sprawę konfliktową w 
„optyce” przeciwnika), szczere przyję­
cie tego punktu widzenia, wczuwanie 
się w realne p-oblemy drugiej strony, 
w jej prawa, poczucie doznanych nie­
sprawiedliwości i wreszcie proponowa­
ne pizez nią rozumne rozwiązania;
• uznanie swoistości drugiej strony, 

dobro poznanie tego, co nas od niej 
dzieli; różf&c między stanowiskami nie 
można lekceważyć, choćby stwierdzenia 
ich jtwi.rzało ryzyko ewentualnych na­
pięć; nie można rezygnować w wyniku 
tchórzostwa lub przymusu z tego, co 
uważa się za prawdziwe i sprawiedli­
we, gdyż dałoby tu w rezultacie 
chwiejny kompromis;
• a jednocześnie poszukiwanie tego, 

co wspólne, co łączy;
• i wreszcie uparte sięganie po

środki pokojowe, po wszystkie możliwe 
formy mediacji, arbitrażu.

Przed spotkaniem z Papieżem warto 
znać zasady przezeń sformułowane. 
Można by oczywiście dodać do nich 
inne. Niedawno uczestniczyłem kolejno 
w dwóan sympozjach zorganizowanych 
na aTK przez jednego z najgorl W 
szych „dialogologów” polskich, ks. 
prof. Janusza Tarnowskiego. Z myśh; 
które tam usłyszałem, odnotuję taM 
oto dodatkowy warunek dialogu: zdol­
ność do autokorekty, do zmiany sta­
nowiska, do jakiejś rzeczywistej wy­
miany poglądów. Zawiera się to c° 
prawda jakoś w trzecim z warunków 
naszkicowanych przez Papieża, ale 
warte jest być może szczególnego pod­
kreślenia.

Wśród „kwiatków Jana XXIII” znaj­
duje się i taki. Było to w czasieu && 
monsignor Ronealli „nuncjuszcwał” w® 
Francji. W czasie obiadu u przewodni­
czącego Zgromad zenla Narodowe^0« 
Herriota przyszły Papież zacytował da­
lekiego od Kościoła polityka, wzbudza­
jąc zdziwienie gospodarza. Zauważyw­
szy owo zdziwienie, wyjaśnił: A co- 
nas od siebie dzieli? Nasze poglądy^ 
Przyzna pan, że to tak niewiele! JaK 
rozumieć tę dość dziwną u duchowne­
go wypowiedź? Myślę, źe jako stwier* 
dzenie, iż ważniejsze niż deki »rowan 
poglądy są rzeczywiste postawy ducho­
we, postawy moralne po prostu. Zmar‘ 
ły 20 lat temu Papież określił w te” 
sposób najważniejszy chyba warunek 
dialogu. Bez niego żadne głębsze, 
trwalsze porozumienie nie jest moi11' 
we.

Wielkość sztuki mierzy się także 
dozą zawartego w niej humar izmu, 
mierzy się stosunkiem artysty do czło­
wieka. Norwid, rozważając egzyrtencję 
ludzka od narodzin aż do śmierci, wi­
dział ją w kontekstach Bożej rzeczywi 
stości i wyrażał w kategoriach trans­
cendentalnych. Narodziny człowieka 
stanowią owoc sakramentalnej miłości 
-odziców. Kościół jest szafarzem war­
tości duchowych.
Kto ci obetrze pot z bladego czoła? 
Jeśli nie Prawda, Weronika sumień. 
Stojąca z chustą swą w progach

Kościol i?!
(„Człowiek’1)

Norwid, ujmując człowieka w rela­
cjach nadprzyrodzonych, nazywa go 
ziarnem Chrześcijańskiej Ery, i oznaj­
mia mu, żfe Boga jesteś sąsiadem — 
człowiekiem. W zakończeniu te­
go pięknego utworu zwraca się do te­
goż człowieka *- czyli do każdego — 
z wzniosłym poleceniem:
Nic! — ty bądź raczej nie bardzo 

szczęśliwy — 
Picrwszjm nic będziesz, ni ostatnim, 

przeto 
Bądź mezwodzonym! — umarły czy 

żywy? — 
Cykutą kamiion czy miodem

l mlekiem? —
Bądź: niemowlęciem, mężczyzną, 

kobietą — 
Ale przed wszystkim bądź:

Bożym Człowiekiem.
(„Człowiek”)

Takie przekonanie humanistyczne 
mogło wyjść spod pióra człowieka- 
poety o głębokim ascetyczno-mistycz- 
njm życiu wewnętrznym, w siebie po­
chylonego (...) ależ — wielce rzeczywi­
stego — mogło wyjść spod pióra poety 
przi nikniętego Chrystusem.

Nie jedyny to pizykład chrystolo­
gicznej postawy Norwida, ale jeden 
z wielu w jego poezji. Motyw Chry­
stusa jest dominujący w całej twór­
czości — zarówno plastycznej jak i li­
terackiej — tego niezwykłego arty« ty. 
W ostatnim wierszu — należącym do 
utworów powstałych w kraju przed 
wyjazdem za granicę, a więc w mło­
dzieńczym okresie twórczym — pożeg­
nanie rodzinnych progów zaczyna 
wzruszającymi słowami:
Żegnam was, o lube ściany, 
Skąd, dziecinne strzegąc loże 
Chrystus Pan ukrzyżowana 
t^omieniaml witał zorze.

JONASZ

POETA MĄDROŚCI KRZYŻA
(Uf AG ) tLsZY ZE STR. 5)

A i dzisiaj, choć dokoła 
Pasozytne pną się zioła, 
Z siół i pustek krzyż brązowy 
Błogosławi mi na drogę, 
Ostatni to sprzęt domow>, 
Który jesz« ze żegnać mogę —

Sprzęt domowy — i grobow”
(„Pożegnanie ’) 

Rzadkiej piękności to hołd złożony 
Wizerunkowi Ukrzyżowanego Chrystu­
sa, który st -zegł dziecinnego łoza poe­
ty, który i obecnie błogosławi mu na 
drogę, który dla niego stanowi ostatni, 
jedyny sprzęt domowy — i grobowy. 
Wcześnie więc, bo w dwudziestym ro­
ku życia Krzyż Chrystusowy stawał 
się znakiem życia poety i był nim aż 
do kresu jego dni.

Alę krzyż to znak ciei pienial Cier­
pieniem i osamotnieniem nacechowane 
też byto — jak wiadomo — życie Cy 
priana Norwina. W młoazienczym so­
necie pt. „Samotność” wyznał: Smte- 
rt,V, piosnka, biesiada — wszystko jest 
katuszą.

W wierszu „Obojętność” wyraził 
współczucie dla każdego, kto bywa 
zdradzony w życiu kuka razy, be ipot- 
kało go zto, krzywd i, na które nie był 
przygotowany, gdyż rzadl ie cierpienie 
nie wyrobiło w nim jeszcze dostatecz­
nego hartu ducha, odporności psychi­
cznej. Natomia: t uznaje za rzecz nor­
malną, a więc nie wartą współczucia 
(stąd tytuł wiersza}, gdy zdradził', cię 
ludzie trrystasześćdziesiąty— raz, czyli 
zdradzali zawsze, bo wtedy człowiek 
jest zahartowany, przygotowany na 
przyjęcie przeciwności losu, wprawny 
w cierpieniu — jakby powiedział Staff. 
S‘.ąd też ten krótki, lecz jakże zna­
mienny wiersz, wieńczący mądre prze­
słanie:
Jm mniej kto zdradzan, tym srożej 

zdradzony! — 
Lecz kto nie dozna* jak zdrad, 
Męczeńskich nie dość mu palm

i korony, 
Nad które — cóż? dawa świat-.

Cierpienie nie jest zatem be—ensow- 
ne, posiada niewymierne wartości po­
żyty vne i nadprzyrodzone. Dlatego też 
„Nieszczęście" — przedstawione w 
wierszu „Fatum” — które.. .
jak dziki zwierz przyszło (...)

do człowiek«
I zatopiło weń fatalne oczy-
— Czek a — —
Czy, człowiek, zboczył

(—) zachwiało się całą postaci wagą
— — I nie ma roi 

Nie jest więc Cierpienie bezsens«^ 
ne, "dy człowiek przeciwność l°s. 
przyjął, gdy przyjął nieszczęście 
jak klęskę życiową, nie buntownicy 
ale pozytywnie, jak okazję — jak sza*1 
sę duchowego rozwoju.

Nikogo zatem, kto się zanurzył 
poezję Norwida, nie dziwi mądro® 
wiersza „Krzyż i dziecko”. Był to U*** 
biony wiersz Wielkiego Prymasa ” 
siąclecia ks. kard. Wyszyńskiego i cZ^ 
sto go cytował, chcąc podkreślić 
tość cierpienia. Przerażone dziecko W 
ła do ojca:
—- Ojcze mój! twa łódź
Wprost aa most płynie — 
Maszt uderzy!... wróć.. 
Łub wszystko zginie.

Patrz! jaki tam krzyż, 
Krzyż niebezpieczny — 
Ma.,zt rie niesie wz-wył 
Most nu poprzeczny — 

Na co doświadczony ojciec (Nor"'* 1 
odpowiada:
— Synku! trwogi zbądz: 
To znak — zbawienia; 
Płyńmy; bądź co bądź — 

Patrz, jak się zmienia... 
Oto — wszerz i w z-wyż 
Wszystko — tož samo. 3

Wszystko, co ziemskie, co docze®^, 
nacechowane jest cierpieniem, męką 
krzyżem, ale po to, aby i w ten 6P,„ 
sób objawiła się miłość Stwórcy, 
łość Chrystusa do człowieka i 
krzyż stał się nam bramą prowadź® 
do Boga.

Nie jedyne to przykłady Norwid*1 
sklej mądrości krzyża w tej 
wej poezji. Jest ich wiele. Wiele 1 
także przykładów tematyki ch vS 
logicznej, mariologicznej i w ogóle r 
ligijnej. Z konieczności pozostały 
tknięte w obecnej refleksji publ1C\ 
stycznej całe regiony fascynuj®0^ 
dzieła literackiego Norwida. 'e{ 
ośmieliłem się na razie o nie 
potrącać, ponieważ hołduję zasad 
że aby poznać, chociażby w przy'111' 
niu głębiny mórz — lepiej tego 
nywać poprzez nurkowanie w jediv^ 
czy drugim miejscu — aż do dna 
niż poprzez szerokie pływanie p° P. 
wierzchniach wód. Może będzie _ 
sobność na jeszcze inne zanurzenia 
w urzekający świat poe~Ji Cypr'%0 
Norwida. Zasługuje na to w Pe^n 'o9- 
jest w niej odzwierciedlona dusza 
rodu, bo jest w niej wszystko co r 
skę stanowi.

WOJCIECH STAN*


